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Nr. 479. Kraków, piątek dnia 2 listopada 1900 roku. ROK HIV,

13 w a
Za tydzień w dwu miastach, w Krakowie j Bia­

łej ma się odbyć wybór uzupełniający plsła na 
bejm krajowy- w Krakowie w miejsce śp. dra 
jfottera, w Białej w miejsce dr. Stanisława Łazar- 

■ skiego, który złożył mandat. Pana Battaglię, który 
mandat bi.dski złożył nim zasiadł w Sejmie, nie 
mużna brać w rachubę.

Jeżeliby chodziło o zasadę polityczną, to po 
dwu posłach, którzy należeli do demokratycznego 
stronnictwa i k>ufctii w Sejjmie, powinni .spa­

dek objąć: ludzie należący do tego stronnictwa. 
Lec| w Białej zasada ta nie da się zastosować, gdyż 
dr. Łazarski, chociaż w Sejmie przyłączył się 
p, lemokr. klubu, nie otrzymał mandatu przy po- 

rciu tego stronnictwa, a nadto na wybór w 
r^fej. ani demokratyczne ani inne'narodowe

Jnmictwo nie może wywrzeć żadnego wpływu.
Dzięki polskiej opieszałości i błędom poprzed­

nich rządów krajowwch, nie umieliśmy za 40 lat 
konstytucji wytworzyć silnego narodowego ru­
chu w jedynem niemieckiem mieście wr Galicyi, to 
też do dziś w wyborze posła na Sejm krajowy z 
miasta Białej i decydują tamtejsi Niemcy i trzy­
mają się od lat! wielu zasady „wybierania do Sej­
mu posła któryby im najmniej szkodził, to znaczy 
me dążył do ograniczenia, „niemieckiego stanu po­
siadania" w Białej.

W  skutek tego bywał tam wybierany bądź 
człowiiek zupełni o'bezbarwny i duchem nam obcy, 
jak np- fabrykant Strzygowski, mający tyle polskie 
go, co w nazwisku, lub Polak konserwatywny, jak 
dr. Binder, lub Polak demokrata, jak dr. Łazarski 
wedle tego, który na razie wydawał się Niemcom 
najmniej niebezpieczny.

Wiadomo, że w ostatnim roku p. dr. Łazarski 
po 5 latach posłowania, wydał się Niemcom nie­
bezpiecznym, bo się nie sprzeciwił w Sejmie sub­
wencji na Dom polski w Bielsku i dlatego za pod­
judzeniem socyalistów zaczęli Niemcy robić mu z 
tego powodu zarzuty, co właśnie dr. Łazarskiego 
skłoniło do złożenia mandatu.

P. Battaglia fudzjł się, że uda mu się Niemców 
pogodzić z Polakami w Bałej na polu przemysło­
wym, lecz spostrzegł dość wcześnie, że zgoda jest 
niemożliwą skoro Niemcy żądają, aby Polacy zrze 
Kri się po wieczne czasy spolszczenia Białej, a więc 
nię żądab szkół polskich, ani sądu obwodowego, 
a nawet nie tworzyli sobie ogniska narodowego w 
w rodzaju „Domu polskiego."

Złożenie mandatu polskiego przez pana Ba— 
taglię przyniosło tę korzyść, że dziś żaden Polak 
cie sięgnie w ię ce j po mandat bialski i nie zechce

Ny

być w Sejmie orędownikiem, czy stróżem: „niety­
kalności! niemieckiego stanu posiadania w Białej."

Tej okoliczności, że takiego Polaka Niemcy 
już dziś nie mogą znalośtg zawdzięcza się dalej to, 
ze mają. obecnie niemały kłopot z tym wyborem 
którego wyrazem jest karykaturalna kandydatu­
ra tanemistrza Stanisława Weissa!

ł niema dla Niemców wyjścia, bo albo się 
ośmieszą wybierając „tancmistrza“ , albo się zde­
maskują, obierając ha.katystę i dostarczając przez 
to dowodu, że żyjąc na polskiej ziemi, nie mają 
ani jednego człowieka między sobą, któryby czy to 
dostatecznie nauczył się był po polsku, czy też stał 
na gruncie sprawiedliwości w obce Polaków. A o- 
to przecież chodziło, bo może nareszcie poznanie 
takiego stanu rzeczy w Białej obudzi drzemiący 
w tym wypadku „honor narodowy" i popchnie do 
energiczniejszego działania w celu złamania haka- 
tystycznej przewagi w Białej co przy rozumnem 
a solidarnem ze strony polskiej działaniu może się 
stać. w niedalekiej przyszłości, a powinno się było 
stać dawno.

Jeżeb sprawdzą, się pogłoski, że Niemcy wybio 
rą byłego burmistrza Lukasa, będzie to z polskiego 
stanowiska rzeczą pożądaną, boby jeden z przywód 
ców germanizmu, nie umiejący po polsku uszedł 
od Sejmu i mógł tam być pociągnięty do odpowie­
dzialności za swoje wrogie w obec Polaków gospo­
darstwo w Białej. —

Polityczne znaczenie może mieć tylko wybór 
posła w mieście Krakowie. Daszyński wyparł się, 
jakoby chciał tu kandydować, co przedstawia już 
tę wartość, że trybun żydowsko- socyalno- demo­
kratyczny, nie czuje się na siłach, aby mógł sięgać 
po mandat podwawelski, przy którego uzyskaniu 
nie rozstrzygają żydzi i bezkrytyczne masy, złożo­
ne z przyszłych bohaterów rewolucyjnych.

Dowodzi to dalej, że partya socyalno-deinokra 
tyczna musi się oszczędzać, nie mając jeszcze to­
warzysza, przy żadnej kasie krakowskiej, któryby 
w łatwy sposób dostarczył na agitacyą funduszów 
skoro na ,.bojowców“ , zdobywających przy pomo­
cy browningów pieniądze, jeszcze u nas nie przy­
szła pora ani inno rozboje ne stały się modą.

Pozostają tedy kandydatury: demokratyczna, 
p. Petelenza, o której mówiono i pisano od dłuższe 
go czasu craz kandydatura konserwatywna dr- 
Staniszewskiego, o której dopiero zaczęto pisać 
najpierw po cichu, nie w gazetach, tylko w listach 
prywatnych, zupełnie, mówiąc nawiasem, niewin­
nych, którym ,.N. Reforma14 niesłusznie zarzuca 
kaf ygodność, zwłaszcza, że zapewne z biura agita 
cyjnego demokratycznego podobne listy były lub 
będą rozsyłane.

Szkoda, że p Tuiski, prezes Sokoła, cofnął

swoją kanriauiią, gdyż ta dla wie1-'. nawet nie 
zaliczających się do stronnictwa narodowo 

■demokratycznego byłaby najbardziej sympa­
tyczną.

Jakiekolwiek jednak będą postanowione kan­
dydatom. stanie się to tylko chyba dla Siono- 
ru partii" — bo zapewne ruch wyborczy się nie 
ożywi tak samo jak przy wyborze ostatnim do 
parlamentu p. Sołtysika.

Sti onnictwi- i ieli zwolennicy czują, że jost- 
to wybór na jedną sesyę, jużci najbardziej oży­
wioną. bo i w Sejmie przyjdzie pod obrady refor­
ma wyborcza sejmowa. Lecz ten jeden glos ani 
konserwatystów nie osłabi, ani nie wzmocni de­
mokratów. Można więc przewidzieć, że udział 
wyborców będzie słaby, nawet »\v tym wypadku, 
gdy do wyboru staną dwaj przeciwnicy 
polityczni. Przeciwieństwo Jjednakże polityczne 
pomiędzy konserwatystami a demokracyą, bywa 
ostre i namiętne tylko na szpaltach dzienników 
obu partym W  Sejmie klub demokratyczny i sam 
śp. Rotter bywał nietylko suciris in moch , ale też 
stiaris pi re. a częstokroć tylko się markowało 
lOlpozycyę, a ani razu, o ile pamiętamy, nasza de 
mokracya nie zdobyła się na stanowczą opozycyą 
w kierunku demokratycznym. Działo się to zwłasz 
cza wtedy, gdy śp. Romanowicz był krajowym mi 
nistrem skarbu, bo referentem budżetowym W y­
działu krajowego, a więc spółodpowiedzialnym za 
gospodarkę stańczyków w kraju.

Nie zaszkodzi to przypomnieć, najpierw sza­
nownej piorunującej N. Reformie, spowiadającej 
stańczyków z różnych grzechów' popełnionych w 
rządzeniu krajem i w prowadzeniu jej polityki 
w Wiedniu. Raczy sobie przypomnieć N. Refor­
ma, że w Kole polsk. i w Wydziale krajowym od 
bit kilkunastu zasiadają posłowie demokratycz­
ni różnych odcieni, a tein samem ponoszą oni 
równą odpowiedzialność za wszystko, co się działo 
w kraju i w Wiedniu. Nie mogą też po­
wiedzieć, że zostali przegłosowani, Ło to mogłyby 
mówdć tylko stronnictwa mające kilka posłów, a 
nie demokracya która ich zawsze miała kilkudzie 
sięciu. Gdyby więc demokracya była mniej zawi­
słą od żydów, gdyby jej ideałem była chrześcjań- 
ska sprawiedliwość" — byłoby już dawno nie je­
dno się zmieniło, na co dziś narzeka demokracya 
z Nowe; Reformy, myląc się tylko wr tem, że narze 
ka nie na siebie jako spółwinną i spółodpowie- 
dzialną, ale wyłącznie na konserwatystów!

Warto to przypomnieć także wyborcom i ad- 
h ̂ rentom „Nowej Reformy1' aby poznaH, że wy­
bór p. dr- Staniszewskiego, czy dr. Petelenza nie 
przedstawia praktycznie biorąc zasadniczej róż­
nicy chyba tylko tę że pierwszy będzie otwarcie 
konserwatystą, a drugi będzie jak jego koledzy i
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poprzednicy, markować opozyc.yę, /aby osta­
tecznie jak ek. profesor, zrobić swoją powinność.

Naszym bowiem demokratom, postępowym, 
narodowym,skoncentrowanym czy rozluźnionym 
brak silnej pacierzowej kości, brak programu i 
energii w czynie — bo oni też są posłami z łaski 
żydów lub ck. starosty. Opozycya ich w słowie, w 
gazecie i zgromadzeniach jest nieprzejednana 

aJe tam w Sejmie i Kole to się ją markuje dla ga­
zet i wyborców, w rzeczy samej jej nie ma, bo się 
nic nie przedsiębierze energicznie, i skutecznie, by 
słownej opozycyi nadać skutek.

Ktokolwiek tedy z tych dwu kandydatów zo­
stanie obrany, nie zmieni się nic ani w Sejmie ani 
w kraju, bo demokracya nie dojrzała jeszcze do 
planowego skutecznego działania......
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5«jta i #8iiczycidsh’8.
Przytoczyliśmy niedawno list „nauczycie- 

ła-ludowca“ umieszczony w „Przyjacielu ludu11, 
w którym tenże obwinił cały Sejm o rozmyśl­
ne utrzymywanie nauczycieli w nędzy, a to z 
tego powodu, ponieważ za nędzą idzie ciemnota, 
szlachta zaś potrzebuje ciemnego ludu, aby wyzys 
kiwać chłupa.“

Podając ten ustęp listu, który bez względu 
na to, stanowi treść bało? listu, zawiera w 
sobie jasne * sformułowane oskarżenia większo 
ści sejmowej, dodaliśmy zapytanie do nauczy­
cielstwa, czy się solidaryzuje z autorem listu.

Wodpowiedzi na to otrzymaliśmy list z 
kół nauczycielskich'^ który tu podajemy bez 
zmiany, dziękując za szczere wynurzenia, a pro 
sząc o daisre głosy w (ej sprawie.

Oto dosłowna treść listu:
W  nrze 475 zapytuje „Głos Narodu‘! na­

uczycielstwo ludowe, czy się solidaryzuje z li­
stem nauczyoiela-ludowca ogłoszonym w „Przy 
jacielu ludu“ . —  Abym na to pytanie mógł od­
powiedzieć dokładnie, musiałbym mieć odnośny 
list w znpełnem jego brzmieniu, a nie wyjątek 

umieszczony w ..Głosie11, wyjątki bowiem z 
najlepszych pism luźnie przytoczone można so­
bie jak najfałszywiej tłumaczyć. (Na to od­
powiedzieliśmy powyżej. (Przyp. red.) —  Zna 
jąo nauczycielstwo w kilku okręgach doskonale, 
będąc sam nauczycielem przeszło 30 lat, —  na­
leżąc sam do „Ogniska11 wypowiadam jawnie 
odpowiedź na postawione pytanie, jak również 
już z góry na możliwy zarzut łączenia się z so­
cjalistami.

Wnosząc z usposobienia i zapatrywań se­
tek znanych mi nauczycieli, mogę śmiało twier­
dzić, że z wyjątkiem bardzo nielicznych jedno­
stek, nauczycielstwo z socjalistami nie połączy 
się pod żadnym warunkiem. Socjalizm w po­
jęciu chrześcijańskiem u nas niestety nie stał 
się stronnictwem o wielkiej sile politycznej, —  
socjalizm zaś żydowski burzący wszystko, nie- 
budujący niczego, pchający nieświadome i oba 
łainucone tłumy na rzeź, a bogacący tylko ży­
dowskich przywódców, —  sprzeciwia się ducho­
wi i usposobieniu naszego narodu. O ile posia­
damy u ludu .iaki wpływ stracilibyśmy go zu­
pełnie, stracilibyśmy nawet szacunek i zyskali 
sobie w nim wroga, gdybyśmy łączyli się z so­
cjalistami, a nie zyskalibyśmy wzamian nic, 
gdyż socjalizm żydowski wiele obiecuje, —  ale 
obietnic swych nie .dotrzymujte i chociażby 
chciał, nie potrafi dotrzymać. O tern nauczy­
cielstwo pamięta, a kierując się tradycją naro­
dową i znając ducha ludu, nie połączy się ani 
z socjalizmem ani ze stronnictwem antychrze- 
ścijańskiem. Jednostek w rachubę brać nie mo 
żna, bo w każdym stanie i stronnictwie trafia 
się wyjątki.

O ile w „Przyjacielu ludu1 pisze ów na­
uczyciel o nieufności nauczycielstwa do sejmu, 
to przyznać muszę, że na prowincji 90% kole­
gów nie ma doń w obecnym składzie najmniej­
szego zaufania, że ogromna większość, do któ­

rej i ja  należę, wyrażone tam zdanie (które ? 
Przyp. red.) w zupełności podziela i że o ile 
sił jego, będzie się starało przy nadchodzących 
wyborach iść ręka w rękę z ludem i dopomódz 
mu do uzyskania w przyszłym sejmie jak naj­
więcej posłów z ludu, będących z nim codzien- 
nem życiem związanych, i uczciwie a dobrze 
mu życzących. Blagi (1) prawione ludowi i 
wyborcom, iż w Sejmie potrzeba ludzi wykształ 
conych, nauczycielstwo o tyle nie może popie­
rać, że nasamprzód potrzebnych przewodników 
sejmowych światłych dostarczają obszary dwor 
skie, miasta i duchowieństwo, lud niech tylko 
dostarczy od siebie ludzi uczciwych i rozsąd­
nych, dbałych o jego dobro. Zresztą nauczy­
cielstwo użyczy z chęcią poparcia swego tym 
kandydatom, choćby nie z ludu, który swem po 
stępowaniem daję rękojmię, że im dobro jego 
leży na sercu. Na teraz wszelkie rachuby za 
kim się oświadczymy są tylko przypuszczenia­
mi, zachowujemy sobie wolność decyzji do od- 
powiedniego czasu, a w interesie naszym leży, 
aby iść solidarnie i naprzód zobowiązań nie za­
ciągać.

Że Sejmowi nie ufamy i największej czę­
ści posłów, nie naszą, ale ich jest winą, bośmy 
doznali od nich zawodu, nawet od p. Głąbińskie 
go. rzekomego naszego przyjaciela. Kto odbie­
rał nasze petycje i przyrzekł je popierać, powi­
nien to był uczynić, choćby widział, że sam je ­
den tylko za naszą sprawą obstaje; to samo 
nam powiedzieli niektórzy „inspektorzy11 
nasi. wykazując nam jak posłowie 
za nic nas mają. (ł)

Zastrzegani się również w imieniu kolegów 
przeciw zarzutowi jakobyśmy popierali polity­
kę antychrześcijańską, ale nie zawsze możemy’ 
iść z ludem w sprawach politycznych tam, gdzie 
nas duchowieństwo chce prowadzić. Szanuje­
my duchowieństwo naród nasz zawdzięcza mu 
niewypowiedzianie wiele; zacny, miłujący lud 
kapłan jest jego największym dobrodziejem, ale 
takich oddanych ludowi policzyć można, —  wię 
kszość interesuje się mm i opiekuję bardzo w 
czasie wyborów, ale po za tern zapomina, że z 
ludu pochodzi. Żyjąc na wsiach, umiemy oce­
nić to najlepiej, umie ocenić i lud. .ą!ę hm -osta­
tni na publicznych zgromadzeniach inaczej mó­
wi, a inaczej myśli i inaczej pewnie postąpi 
przy wyborach. Co do polityki nie zawsze pój 
dziemy z duchowieństwem ręka w rękę, a czę­
sto zapewne wprost przeciwnie, gdy tego wy­
magać będzie dobro ludu. Sparzyliśmy się trzy 
mając z duchowieństwem polityki dworów i 
polityki przeciw ehrześeiąńsko- ludowym, czyli 
jak ich nazy7wano Stojałowczykom.

Hasłem naszem: solidarność przy przysz­
łych wyborach i łączenie się z ludem, aby prze­
prowadzić jaknajwiększą liczbę posłów odda­
nych sprawie ludowej, i to posłów chrześci;ań- 
skich. Takie est moje zapatrywanie i zapatry­
wanie, które największa część kolegów z wyjąt 
kiem lwowskich podziela, a że przy tej sposo­
bności o swej doli myślimy, to nie postępujemy 
w tern inaczej, niż wszystkie inne stany, a jako 
najwięcej pokrzywdzeni, mamy do tego najsłu 
szniejsze prawa.11

* * *
List powyższy udzieliliśmy jednemu z po­

słów' sejmowych, który nań odpowiedział jak 
następuje: 2

W  sprawie nauczycielstwa ludowego jedna 
najważniejsza rzecz za mało jest uwzględnianą 
i zrozumianą przez grono nauczycieli i pisma, 
które są wyrazem ich życzeń i dążeń.

Powodem sporów jest: ,,niska płaca nauczy 
cieli!“  Tu leży rdzeń sprawy, powód niezado­
wolenia i nieufności do Sejmu i posłów.

Posłowie ludowcy i pisma nauczycieli ludo­
wych przedstawiają rzecz tak, jakoby „Sejm 
mógł, a nie chciał podwyższyć płac nauczycieli 
ludowych.”

A to jest nieprawdą i rozmyślnie fałszywie 
bywa przedstawianem nauczycielstwu, ażeby 
obudzić gorycz i niezadowolenie w jego głowie, 
a siebie1 przedstawiać jako obrońców muiczwfl

cielstwa. Rachunek jest prosty i krotki: Na
należyte wynadgrodzenie nauczycielstwa po- 
trzebaby, jak powiedział w Sejmie p. Płażek" 
około 20 milionów, a cały budżet krajowy przed 
stawia sumę około 20 milionów. W ięc jakże 
podwyższyć płace, gdy nie ma dziś z czego. 
Gdyby redaktorowie „Szkolnictwa11 i innych! 
pism w tym duchu, sami siedzieli w Sejmie nie 
by nie poradzili w tej sprawie. Stapiński i je ­
mu podobni mogą obiecywać gruszki na wierz­
bie, to im uchodzi, ale poważny poseł, a więc 
i p.Głąbiński nie będzie się kompromitował sta 
wianiem wniosków takich, na które mu można 
powiedzieć: „Masz budżet przed sobą. więe 
znajdź pierwej fundusze, a potem przyjdź z 
wnioskiem.11

Dziwić się można, że starsze i światlejsze 
nauczycielstwo, o którem przecie przypuszcza­
my, że czytają budżet krajowy przynajmniej w 
gazetach, jeżeli pomimo tych cyfr, powtarzają 
bezmyślnie, za ludźmi złej woli: „Sejm nie
chce nam podwyższyć11 —  albo jak nauczyciel- 
ludowiec:" „Sejm umyślnie chce naszej nędzy, 
bo chce ciemnoty!11

Takie zdania są nietylko rozmyślnem mija 
niein się z prawdą, ale też obelgą bez pode­
sta wy.

A jeżeli się to czyta i słyszy ciągle i od lu­
dzi, którzy mają pretensję do inteligencji, a obo 
wiązek pouczania młodzieży w dopełniaczkacK 
o sprawach krajowych, to musi się nabierać 
przekonania, że nauczycielstwo i to 90%, ;ak 
twierdzi autor powyższego listu, może nie nale­
żąc do nartji socjalno demokratycznej, przejęło 
jednak od nitj żywcem metodę upominania się 
o podwyższenie swej płacy. Polega ona na tern, 
że się rzuca obelgę na cały Sejm za to, czego 
uczynić nie jest wstanie — i woła poniekąd do 
niego: „Dawaj, albo giń!11

Jeżeli nauczycielstwo żyje między ludem i 
zna stosunki, to powinno i to wiedzieć, że gdyby 
Sejm poszedł na jedyną możliwą drogę —  i dla 
podwyższenia płac nauczycieli, nałożył wysoki 
dodatek krajowy, to może ci sami, którzy dziś 
odgrywają rolę obrońców nauczycielstwa i u 
łatwowiernych znajdują, poklask sk o rzy sta lib y  

z tego. a b y  podżegać lud przeciw Sejmowi z .po­
wodu wielkich ciężarów. J

Dlatego jak nfiuczyciele nie maja. zaufania 
do Sejmu, tak Sejm nie może mieć zaufania do 
takiego nauczycielstwa, które nie chce czy nie 
może zrozumieć, że i Salomon nie naleje z pró­
żnego, a które nie poświęcaniem się dla idei o- 
światy i pracą, lecz skargami, wzorem socint— 
nycli-demokratów i ludowców, aż do Wiednia 
zanoszonemi oraz obelgami, chce wymusić to cze­
go żadną siłą ludzką w dzisiejszych warunkach 
nie można uczynić.

Sejm już uchwalił, że po wygaśnięciu prp- 
wa propinacji, fundusz propinacyjny przyszły 
przeznacza na podwyższenie płac nauczycieli lu 
dowych. T znowu można się tylko dziwić, że na­
uczycielstwo zdaje się o tern nie wiedzieć, albo 
w ebec !-i\. kościec cmi nu (chodzi o cztery lat t' bv 
najmniej się nie uspokoiło, a niekiedy dziecin­
nie powtarza: ,,co nam po obiecankach za czte­
ry lata!11

W  końcu dodamy, jeżeli nauczycielstwo w; 
rfzi braki w działaniu duchowieństwa, to du­
chowieństwo i cały lud widzi też braki, i to 
wielkie, w działaniu i pracy nauczycieli ludo­
wych. Nie zaprzeczamy, że także w innych 
warstwach znajdą się rozmaite braki, bo wszy 
scy jesteśmy tylko ludźmi

Lecz od nauczycieli ludowych społeczeń­
stwo ma prawo żądać, aby działało w duchu 
wskazanym przez chrześcijańską zasadę: „Je­
den drugiego ciężary nosi.11 A więc niech na­
uczycielstwo ani samo nie rozgorycza sie nie­
słusznie i niecli rozgoryczenia nie sieje! Niech" 
okaże frocho idealizmu i ducha, powołania- a 
wtedy v/ zgodzie'i spółpracy niebawem doczeka 
się ( zego pragnie.

O wyborach i polityce jeszcze pomów imy4 
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Jtaj wytworniejsze ubrania na zamówienia;
Mjf.ftcłjn, tc»jmoilaiejs2e, natcryały jajowe, angielek i 
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K o re s p o n d e n c ja .
Petersburg, 29 paździem.

Jutro przypada rocznica ogłoszenia manife­
stu 17 30 października, który z absolutnej mo- 
narchji rosyjskiej miał stworzyć wolne konstytu­
cyjne państwo. Rok przeszło od tej chwili a je­
dnak byt obywateli kraju nie tylko się nie polep­
szył, ale przeciwnie pod wielu względami znacz­
nie się pogorszył przez wprowadzenie np. sądów 
potowych, instytucji z prawem i sprawiedliwością 
nic wspólnego nie mającej.

Wobec tego o jakimkolwiek uroczystym ob­
chodzie tego bądź co bądź wielkiego dla Rosji 
dnia, mowy być nie może- Zresztą wogóle mało 
przywidujące ministerjum Stołypina tym razem 
zapobiegło ewentualnym strejkom i manifesta­
cjom zaliczywszy dzień 17 30 paździem. do licz­
by świąt. W  tym celu przed trzema dniami we 
wszystkich urzędach, oraz zakładach naukowych 
zostały wywieszone odpowiednie ogłoszenia. W  u- 
uniwersytecie jednak studenci postanowili uczcić 
pamięć poległych w roku zeszłym kolegów, przez 
urządzenie ogólno akademickiego wiecu, który 
ma się odbyć dziś po południu.

Onegdaj rano całe miasto zaalarmowane zo 
stało wiadomością o rzuceniu bomb na kanale 
Katarzyny do przejeżdżającej karety banku pań­
stwa wiozącej pod eskortą kozaków i żandar­
mów znaczną sumę pieniędzy . Jak się okazało 
zamach ten dokonany został przez rewolucjoni­
stów. kfćrzy opłacą go życiem 8 swych towarzys?v 
(4 zginęło na miejscu innych zaś 4 aresztowanych 
niewątpliwie oczekuje wyrok śmierci);. Zdołali 
jednak sprawcy napadu pochwycić w e  «  z 86& 
tysiącami rubli w papierach kredytowych. —  Na 
miejsce wypadku, które niezwłocznie zostało o- 
toczone przez oddziały wojska i policji, udało się 
mi dotrzeć koło g. 1 pp. Kareta z bardzo małymi 
uszkodzeniami stała jeszcze na miejscu, obok zaś 
leżały zabite konie. Ranni i zabici ludzie odniesie­
ni zostali do szpitala, W ogóle ofia ’ jest stosunko- 
iń-wHe. Miejsce na którem zamacha dokonano 
zwykle jest małoludne zwłaszcza o wczesnej porze 
Gdyby nie strzały kozaków, którzy bez ładir i po­
rządku strzelali chybi trafił nikt by z publicznoś­
ci nie odniósł szwanku, gdyż nawet woźnica od­
niósł od bomb zaledwie kilka ran, siedzący zaś w 
karecie urzędnik wyszedł zupełnie cało-

Odznaczające się nienawiścią do nas 
„Nowoje Wremja" rozpuszcza już dziś pogłoski 
że w zamachu brali udział Polacy z Warszawy,

P raca społeczna
w pierwszych w iel ach Chrześeiaństwa

(Ciąg dalszy.)
Wojny prowadzone w starożytności przez 

Rzymian na około morza śródziemnego sprowa- 
dziy do wiecznego miasta mnogość jeńców wo­
jennych, ci zaś zwykle w dożywotnią a nawet w 
dziedziczną wpadali w niewolę. Oprócz tego 
zakwitł na wielką skalę w pierwszym wieku po 
Chrystusie handel niewolnikami. Istniały wiel­
kie targi niewolników jak np. na wyspie Delos 
gdzie czasem jednego dnia sprzedawano ich do 
10.000. Kraje wschodnie, a szczególnie Azja 
Mniejszą i Syrja dostarczały zawsze obfitego 
materjału, urządzano też formalne na ludzi po­
lowania, aby tylko jak najwięcej pozyskać nie­
wolników w celach handlu opłacającego się so­
wicie. Zapotrzebowanie zaś sił roboczych było 
wówczas tak wielkie, iż niewolnicy stanowili 
największe bogactwa możnych i żaden nie miał 
ich nigdy dosyć. Pomimo tego jednak pogar­
da i lekceważenie życia niewolników było tego 
rodzaju, iż nas to i dzisiaj jeszcze głębokiem 
musi napawać oburzeniem. Szczególnie kobiety 
z najwyższego rzymskiego towarzystwa odzna 
czały się nieraz okrucieństwem strasznem w 
obec swóich niewolników. Gdy pewien poeta 
zaczął jednej z takich pań rzymskich roztrzą­
sać sumienie z powodu jej postępowania z nie­
wolnikami i odezwał się, że nigdy dosyć zwle­
kania, gdy chodzi o śmierć człowieka, ona od­
powiedziała mu: „Czyś oszalał, jestże niewol­
nik człowiekiem!'4 Ale nietylko niewola była 
wrzodem społeczeństwa starożytnego; takich 
wrzodów było jeszcze więcej. Po miastach ze­
psucie moralne okropne, nędza proletarjatu, 
brak wszelkiej opieki nad choremi, nad dzieć-

wyćwiezsni jakoby w tym kierunku na terenie 
Królestwa. Naturalnie jest to tylko zwykła u tego 
pisma kłamsiwo.

Tego samego dnia wykryto zamach na pre­
miera Stołypina, który miał się udać koleją na 
audjencje do ori ra. /Samach zawczasu zestal spa­
raliżowany przez aresztowanie pederzanyah o 
udział w nim cfeól) premier jednak wolał swego 
życia nie narażać i udał się inną bezpieczniejszą 
drogą —  przez moi ze.

W  chwili gdy rzeczone wypadki się odby­
wały, na innym krańca miasta — w sąd Re okrę­
gowym —  rozpatrywano głośną sprawę in - 
stytucyi ..Rady deputowanych robotników1' z pre­
zesem Chrustalewym-Nosarem na czele. Posie­
dzenia sądu trwały już przeszło dwa tygodnie, 
tego jednak dnia nastąpił moment w sprawie de­
cydujący, a mianowicie adwokaci odsunęli się 
od dalszej obrony. Jako motyw do tego 
kroku posłużył ten fakt, że sąd kategorycznie od­
mówił wezwać jako świadków ówczesnych dygni­
tarzy: Wittego, Durnowa, Diedulina i Łopuchi- 
na- Podsądni wobec tego również złożyli kollekty- 
wną prośbę o zwolnienie ich od składania dal­
szych zeznań. —  Sąd prośbę tę uwzględnił.

Sprawa ..Rady Deputowanych Robotnkiów11 
nie wzbudziła wśród ogółu większego zaintereso­
wania. Jest to bezwątpienia objaw charaktery­
styczny dla rosyjskiego społeczeństwa które bar 
dzo krótko chowa w swej pamięci imiona swoich 
działaczy społecznych. Jak o Haponie tak i o 
ChmstaHwie, który przez kilkanaście dni trzymał 
w rękach całą komunikację pocztową i telegra­
ficzną w państwie — zapomniano trochę za 
prędko! —  W .  M .
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śmierć arc$si?cia  Ottona.
Z Wiednia nadeszły telegramy donoszące o 

prawdę nagłym zgonie arcyksięcia Ottona, dru 
giego z rzędu syna ś. p. arcyksięcia Karola Lu 
dwika i młodszego brata następcy tronu, arcy­
księcia Ferdynanda. Śmierć nastąpiła, jak 
wspomnieliśmy prawie nagle, chociaż stan zdro 
wia arcyksięcia już oddawna pozwalał przewi­
dywać katastrofę. Arcyksiąże zachorował ciięż- 
ko przed trzema laty, a choroba rozwijała się 
tak groźnie, że podkopała stanowczo niezwykle 
silny organizm pacjenta. Przed rokiem mu­
siano Areyksięeiu robić operację (traeheoto- 
mja) i odtąd nosił w gardle rurkę, i przez nią 
oddychał. Ale i to nie pomogło; zajęcie płuc po

mi, nad sierotami i wdowami, nikt się bowiem 
do tego obowiązku nie poczuwał. Po miastach 
nie było wcale choćby najelementamiejszych 
urządzeń hygienicznyeh, tak, że skoro pojawiła 
się jakaś zaraźliwa choroba, zdziesiątkowała 
zwykle ludność w sposób wprost przerażający. 
Świat ówczesny był istny padół płaczu, kra­
ina nędzy i rozpaczy. Najwydatniejszą też ów­
czesnego społeczeństwa cechą była jakaś niewy 
słowiona tęsknota, jakieś powszechne pragnie­
nie pociechy, ukojenia, uzdrowienia zarowno 
duchowego jak fizycznego.

Tak wyglądał grunt społeczny, na który 
padło ziarno ewangelji.

Nauka Chrystusa nie podaje właściwie ża­
dnego programu jakiejś radykalnej reformy 
lub reorganizacji społecznej, zawiera jednak 
tyle treści życiowej, taki nacisk wielki kładzie 
na wzajemne ludzi do siebie stosunki, tak sta­
nowczo i tak jasno wskazuje na prawo miłości 
jako na jedynego możliwego regulatora spraw 
ludzkich, iż z natury rzeczy musiała stać się 
socjalnem dla ludzkości poselstwem: „Byłem
głodny, nakarmiliście mnie; byłem łaknący, na 
poiliście mnie, byłem chory nawiedziliście 
mnie; byłem pojman, przyszliście do mnie. Co­
kolwiek bowiem uczyniliście najmniejszemu z 
braci moich, to wszystko mnieście uczynili." 
Oto słowa Chrystusa, które jak jasny promień 
z nieba rozświeciło ponury widnokrąg społecz­
ny owych czasów i stały się punktem wyjścia 
czegoś zupełnie nowego.

Jeżeli zwrócimy uwagę na słowa i przypo­
wieści Chrystusa podane w ewangeliach, to nie 
trudno przyjdzie nam twierdzić, że najwięcej 
jest takich, które napominają do miłości i wza­
jemnego pomagania sobie. W  miłości służyć 
sobie wzajemnie, oto najpiękniejszy cel życia

suwało się dalej, —  a przystępy duszności sta­
wały się coraz częstszemi i dokuczliwszemi. Je­
den z takich ataków spowodował wreszcie zgon 
Arcyksięcia.

Arcyksięże Otton, Franciszek, Józef, syn 
arcyksięcia Karola Ludwika, i jego drugiej żo­
ny M arji Anuncjaty księżniczki sycylijskiej, 
urodził się 21 kwietnia 1865 roku. Dnia 2 paź­
dziernika 1888 poślubił księżniczkę saską Ma- 
rję Józefę, siostrę obecnego króla saskiego. Po­
zostawia dwóch synów: arcyksięcia Karola
Franciszka Józefa (ur. 1887), i Maksymiliana 
(ur. 1895).

Ponieważ dzieci arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda jako urodzone z hrabianki Cbot k 
nie mają prawa do tronu, przeto arcyksiąże Ka­
rol jest obecnie najbliższym, —  po swoim stry­
ju, — spadkobiercą korony habsburskiej.

♦ * *
O ostatnich chwilach arcyks. Ottona, otrzy­

mujemy następujące depesze:
Wiedeń. Wczoraj w nocy objawiła się u 

arcyksięcia wielka duszność, atoli bez gorączki. 
Duszność trwała przez cały dzień, a łagodzono 
ją  od czasu do czasu za pomocą inhalacji tlenu 
i środków łagodzących. Popołudniu stan cho­
rego pogorszył się do tego stopnia, że biskup 
Marschall zaopatrzył arcyksięcia Ostatnimi Sa 
kramentami. O godz. 5 popoł. zwiększyła się 
duszność mimo zastosowanych środków i o g. 
6 przy zupełnej świadomości zmarł arcyksiąże.

Wiedeń. „Corresp. Wilhelm" donosi, że 
powodem śmierci arcyksięcia była rozedma 
płuc.

Podczas przedpołudnia, arcyksiąże miał się 
stosunkowo dobrze i nie wiedział o pogorszeniu 
się stanu zdrowia. Mimo to, prosił, by go po 
poi. biskup Marschall, który go od dnia przyby­
cia do Wiednia niemal codziennie odwiedzał, 

zaopatrzył Sakramentami, które też przyjął 
przy zupełnej świadomości. Następnie rozma­
wiał dłuższy czas z biskupem, a gdy był zmę­
czony, pisał — jak to od początku choroby 
zwykł był czynić — zapytania na karteczce. O 
gedz. 5 popoł skarżył się ponownie na duszność. 
Natychmiast przybył zawezwany lekarz domo­
wy dr. Kauders, ale arcyks. mimo zastosowa­
nych środków, zmarł.

U łoża bawiła matka arcyks. Mar ja Tere­
sa, biskup Marschall i ochmistrz hr. Cavriani, 
który natychmiast zawiadomił cesarza o zgo­
nie. O godz. 7 przybył cesarz bez świty i zabar­
wił 25 minut. Przybyli też bawiący

ludzkiego. „Jeden jest nauczyciel wasz" —  
mówi Chrystus — wy wszyscy zaś jesteście 
braćmi". —  ,.Kto między wami pragnie być 
pierwbztym, nićphaj. będzie feługą wszystkich, 
gdyż i Syn człowieczy nie przyszedł po to, aby 
Mu służono, ale po to, aby służył, aby życie 
swoje oddał jako zapłatę za wielu." —  „M iłuj­
cie waszych nieprzyjaciół, błogosławcie tym, 
którzy wam złorzeczą, czyńcie dobrze nienawi 
dzącyin was. módlcie się za prześladowców wa­
szych, abyście byli dziećmi jednego Ojca w nie 
biosach, gdyż on słońcu każe wschodzić nad gło 
wami zarówno złych jak i dobrych, a deszczo­
wi każe padać zarówno na sprawiedliwych, jak 
grzesznych". — Błogosławieni miłosierni!" oto 
hasło nowej nauki, a jego dopełnienie słowa mo 
dHtwy Pańskiej ,.i oęlpuść nam nasze winy‘f. 
jako i my odpuszczamy naszym winowajcom." 
Miłość polega na przebaczaniu i darowaniu w 
tych słowach tkwi klucz do rozwiązywania 
wszystkich zagadnień społecznych

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że e- 
wangelia przejęta jest do głębi duchem socjal­
nym. Dążność je j do zespolenia ludzi nie jest 
przypadkową, przeciwnie należy ona do najisto 
tniąjszych elementów ewangelji- W  ludziach 
tkwi obok egoizmu także nieprzezwyciężony 
pociąg ku sobie, człowiek jest istotnie jak do­
wodził Arystoteles zwierzęciem towarzyskiem. 
Otóż ten pociąg właśnie ewangelia uduebawnia 
i przenosi go na grunt moralny. Podnosi oczy 
wiście przez to wartość człowieka, a społeczeń­
stwo aż do owych czasów oparte na przeciwień­
stwie interesów przekształca się w społeczeń­
stwo oparte na ich solidarności i wspólności.

Na takich też podstawach zaczęły od sa­
mego początku organizować się wśród zbutwia­
łego społeczeństwa starożytnego zawiązki no-

j f l a g a z y s  o b u w i a
Łim wymaganiem P.T, Publiczności, która ją sw en zaufaniem zaszczycić raczy. —

mocIfioAA dattKkiCffa P ie rw sxa Sp ó łk a K rak o w sk a S ie w c ó w
^  utrzymuje na składzie obawie, wykonane z najwię- 

i w itllji w ybór Obtł' kszą eleganeyą w elług najnowszego fasonu. Przyi- 
w ia tta CttAcfiłl firn*, “ “ j0 zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju.

, , .  0łM* i wykonuje takowe na czas oznaczony z najwię
ryKattSKI P p * y  kszą dokładnością. ręcząc za ioh trwałość, po cenach
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K i e j ,  L i  4 s  z największą skrupulatnością zadość uczynić wszeL 
Polecając się łaskawym względom kreśli się za firmę. Walenty K elta



w Wiedniu arcyks., między tymi arc. Franci­
szek Ferdynand z małżonką. —  Cesarz udał się 
dziś do Belwederu i złożył wizytę kondolencyj­
ną arc. Franc. Ferdynandowi.

Wiedeń Nadzwyczajne wydanie „Wiener 
Zig.“  wyszło dziś w czarnych obwódkach. W  
części urzędowej zamieszczono wiadomość o 
śmierci arc. Ottona.

----------oooooooooo----------

ffeda m ia s ta , f-
Środowe zwyczajne posiedzenie Rady miasta 

pod przewodnictwem prezydenta dra Lea otwarte 
zostało o godzinie 6 wieczorem Prezydent zawia­
domił Radę że krajowy Związek Turystyczny 
wniósł podanie o przyznanie subwencji. —  Ton 
Kropla mleka o podwyższenie subwencji. —  Pa­
ni Marja Konopnicka nadesłała podziękowane za 

udział Rady w jubileuszu Elizy Orzeszkowej. 
Tow. opieki nad pomnikami o subwencję.

Prośby te odesłano do właściwych sekcji.
Następnie udzielono 8 miesięcznego urlopu 

jednemu z urzędników Magistratu celem umo­
żliwienia odbycia specjalnych studyów.

Na wniosek prezydyum, Rada miasta delego­
wała po dwóch radców miejskich do komiisyj wy­
borczych przy wyborze uzupełniającym jednego 
posła sejmowego we środę d. 7 listopada br. Do 
Łnmisyi pierwszej delegowani radni: Beilnger i 
Birnbaum, do drugiej r. m- Dattner i Bujwid, do 
trzeciej r. m. Turski i Jawornicki, do czwartej r. 
rft: Ep-iMn i Szarski, do piąte] r. m. Kwiatkowski 
i Tomkowicz, do szóstej r. m. Maciołowski i Ra­
fał Landau, do siódmej r. m. Uderski i Schwarz-

Następnie sekretarz magistratu Fr. Epstein 
wniósł aby na dostawę owsa i słomy dla koni 

miejskich przyjąć ofertę Izydora Nebeuzahla 
(żyda).

Prof. Bujw id wniósł aby przyjąć ofertę 
folwarku studjum rolniczego, na dostawę; słc*- 
my, choć nieco wyższą aby tem samem przyjść w 
pomoc tej ważnej i pożytecznej instytucyi. Prze­
ciwko temu wnioskowi wystąpił z obierzeniem dr. 
Fruehling z tego powodu, że zakład rządowy nie 
może robić konkurencyi prywatnym przedsiębior­
com, w gruncie rzeczy jednak chodziło mówcy je­
dynie o poparcie współwyznawcy......

Przy głosowaniu nad wnioskiem prof. Rujwi 
da oświadczyli się za nim jedynie wnioskodawca 
i r. m. dr. Bandrowski...- Rada przyjęła ofertę 
żydowską. ..

Następnie przewodnictwo objął 1 wiceprezy­
dent p. Chyliński a prezydent przedstawił wniosek 
Sekcji j .  ekonomicznej i II- skarbowej w sprawie

wego społeczeństwa chrześciańskiego. Jak one 
wyglądały i jak przedstawia się na gruncie 
chrześciańskim rozpoczynająca się po raz pier­
wszy praca społeczna, to do rozpoznania tego 
różnemi możemy posługiwać się świadectwami. 
Przedewszystikiem znajduje się w dziejach Apo­
stolskich wiadomość o pierwszej gminie chrze- 
ściańskiej w Jerozolimie. Stosunki w niej nie 
mogą służyć za przykład właściwej pra­
cy społecznej na gruncie chrześciańskim. Był 
to bowiem zbiór ludzi tak świątobliwych, tak 
przejętych jeszcze do głębi duchem Chrystu­
sowym, iż taki stan rzeczy długo się utrzyftnać 
nie mógł. Już we 20 lat potem widzimy jak w 
miarę rozszerzenia się eh rześciaństwa stosun­
ki zaczęły pogarszać się głównie wśród chrze- 
ścian, którzy przebywali w Palestynie i w kra­
jach z nią najbliżej sąsiadujących. Nieocenio­
nym na to dokumentem jest list śvv. Jakóba. 
Apostoła napisany około 50 roku po Chrystu­
sie. W  liście tym ■występuje bardzo wyraziście 
stosunek chrześcijaństwa do różnych ujemnych 
stron życia społecznego. Cały list od początku 
do końca zajmuje się sprawami społecznerai tu 
dzież karceniem uczynków z duchem chrześci­
jaństwa niezgodnych. Nie świetnie zaiste mu 
siało wyglądać w niektórych gminach chrześci­
jańskich w Palestynie, jeżeli Apostoł tak pisze: 
„Albowiem gdyby wszedł du zgromadzenia wa 
jzego mąż mający pierścień w szacie świetnej, 
wsżedłby też i ubogi w plugawej szacie. I pa- 
trzyłibyśdle! na tego, co kię odział w świetną 
szatę i rzeklibyście mu: Ty siedź tu dobrze, a 
ubogiemu rzeklibyście: Ty stój tam, albo siedź 
pod podnóżkiem nóg moich- A zaś nie sądzicie 
sami między sobą, i nie staliście się sędziami

zakupm gruntów pofor^yf.kacyj.' yeh, realności 
n i r/.icz gminy m. Kras-,®.

Wnioski p prezydenta przedstawiają się 
w streszczeniu jak następuje:

I. Zakupić grunta wojskowe, pofortyfika- 
cyjne, w przestrzeni 100 morgów 28b za milion 
koron.

U. Zakupić na własność gminy miasta Kra 
kowa grunta w Dębnikach między Wisłą a to­
rem kolei cyrkumwalacyjnyj położone „Kloryge 
rówką“  zwane, p. Idy hr. Lasockiej, o powierz­
chni około 800 sążni kw. w cenie po 13 k za 1 
sąż.kw. i pod warunkiem, że sprzedająca odstą 
pi równocześnie gminie m. Krakowa na włas­
ność bezpłatnie 1000 sąż. kw. gruntu potrzeb­
nego w celu regulacji gruntów

III. Zakupić na własność gminy m. Kra­
kowa od zakładu św. Jadwigi realność Ik 135 
Dz. IV o powierzchni 779 sąż. kw. zpn. pod prze­
dłużeń ie ulicy Krupniczej.

IV. Przyjmuje się do wiadomości dokonane 
zakupno na rzecz gminy realności Lwh. 793 
Dz. IV  w Krakowie od pp. Stachewiczów za ce­
nę kupna 53,060 k.

V. Uznaje się potrzebę zakupna gruntów są 
siadujących z Błoniami miejskiemi dia zaokrą­
glenia tychże Błoń i uprasza się p prezydenta, 
bv odnośne wnioski Radzie miejskiej przedło­
żył. 1 !

VI. Przyznaje się razem na powyższe cele 
oraz na pokrycie kosztów połączonych z prze­
prowadzeniem odnośnych transakcji kredyt w 
łącznej kwocie 2.100 000

VII. Wybiera się osobną komisję, złożoną 
z prezydenta miasta, I i II wiceprezydenta, oraz 
z 5 radców miejskich, do przeprowadzenia w 
zastępstwie Rady miasta zakupna, regulacji, 
uporządkowania parcelacji i sprzedawania 
gruntów wyżej pod I— V wymienionych.

vni. Do podpisania kontraktów zakupna 
i sprzedaży tych gruntów upoważnia się obok 
p. prezydenta nuasta dwóch pp. radców miej­
skich, przez p. prezydenta z łona powyższej ko­
misji wydelegować się mających.

IX. Kredyty wyżej pod VI wymienione w 
ogólnej sumie 2.100.000 k. pokryte być mają z 
nowej pożyczki miejskiej. W celu uzyskania 
tej pożyczki uprasza się p. prezydenta o wdrożę 
nie odpowiednich kroków i przedstawienie Ra­
dzie miasta w najkrótszym czasie odpowiednich 
wniosków.

W  dyskusji zabrał głos dr. Łepkowski, Kto 
ry wystąpił przeciwko wnioskom, utrzymując,

myśli złośliwych'? Słuchajcież bracia m oji naj 
milsi: Azaż Bóg nie obrał ubogich na tym 
świecie bogatymi w wierze i dziedzicami Kró­
lestwa. które Bóg obiecał tym, którzy Go mi­
łują. A wyście nić uczcili ubogiego. Alboż 
bogacze przez moc was nie uciskają, do sądów 
nie pociągają? Alboż oniu nie bluźnią dobrego 
imienia, które wzywane jest nad wami ...

W innem zaś znowu miejscu tak pisze: 
„Skądże walki i zwady między wami1? Iżali 

nie stąd? Z pożądliwości waszych, które wo­
jują w członkach waszych. Pożądacie a nie 
macie: zabijacie i zawistni jesteście, a nie mo­
żecie dostać! Wadzicie się i walczycie a nie 
macie dlatego, iż nie prosicie. Nie wzdychaj­
cie bracia jedni przeciw drugim, abyście nie 
byli sądzeni.”

W  tym samym liście przedstawia Jakób 
postać chciwego zysku kupca, który ciągle z 
miasta do miasta przenosi się, aby tylko jak 
najwięcej zarobić. To znowu kreśli obraz bo­
gatego właściciela, który sam żyje dworno a ro 
botnikom odmawia zapłaty: „ale wołanie ~ch 
weszło do uszu Pana Zastępów. Zażywaliście 
na ziemi i w zbytkach wy tuczy liście serca wa­
sze.”  Także ubogim i nizkim wytyka Jakób1 
ich błędy. Daje wreszcie wskazówki, jak ma 
się zachowywać dobry chrześcijanin w różnych 
życia położeniach: Jeśli kto mniema, że jest
nabożnym, nie powściągając języka swego, ale 
zawodząc serce swe, tego nabożeństwo próżne 
jest. Nabożeństwo czyste i niepokalane u B-*ga 
i Ojca to jest: Nawiedzać sieroty i wdowy w 
ucisku ich a siebie zachować niezmazanym od 
tego świata.

(Ciąg dalszy nastąpi)

że ruch budowlany niema w Krakowie przy­
szłości. (?)

Po nim przemawiał dr. Gross, poczem po­
siedzenie zamknięto.

------------- ooooooo-------------

Z e  ś w ia ta .
Honorurya autorskie w Anglii. Teatr angielski 

niezwykle dobrze uposaża i utrzymuje swycn 
autorów dramatycznych. Sztuki uznane za 

dobre przez publiczność, przynoszą auto­
rowi pokaźne dochody. Niedawno, naprzy- 
kład, grana była po raz trzynastotysięczny po­
pularna sztuka »Le śeeretaire populaire«, która, 
napisana w roku 1881, przynosi autorowi ty­
godniowo 24 000 franków. — Ta sama sztu­
ka była grywana w Ameryce tysiące razy i 
daia autorowi majątek 8 milionów franków. 
Są jednak sztuki, które jeszcze więcej przyno­
szą dochodów. I tak naprzykład sztuka ,",Rip 
van Wmkle”  Józefa Jeffersona przyniosła auto­
rowi 20 milionów franków. Sztuka „Lunę de 
miel chmoise”  była w Londynie w przeciągu 2 
lat i 8 miesięcy grywana bez przerwy, hońora- 
ryum zaś autora wyniosło 11 milionów fran­
ków. Autorowie dramatyczni zawdzięczają 
swoje ogromne inateryalne powodzenie, z je­
dnej strony stałości upodobań anglików, a z 
drugiej strony uczciwości teatrów w stosunku 
do autorów.

Kapitan z Koepenick zachorował w więzie­
niu śieciczem; skarży się on na cierpienia we­
wnętrzne. Już podczas przesłuchiwania w pre- 
zydjum policji nie czuł się zdrowym, a cier­
pienie jego, jak tłomaczy, pochodzi nietylko 
z przejść ostatnich, lecz również podeszłego 
wieku. Voigt zachowuje się bardzo spokojnie, 
lecz wskutek stanu swego nie mógł być przez 
sędziego śledczego dotychczas przesłuchhrany; 
najprzód wzięty zostanie w kuracją,

Przed policją kryminalną zaprzeczał Jo 
ostatniej ehwili, jakoby popełnił rabunek lub 
w/muszenia połączone z rabunkiem; twierdzi?, 
że jako Kapitan rozkazywał tylko, lecz nie gro­
ził nikomu, a nie jego jest winą, że go słucha­
no Właściwie nie zachodzi, według zdania 

jego, nawet kradzież, gdyż kasyer miejski wrę­
czył mu sarn pieniądze. — Gdy okazano żdzi 
wienie nad wykrętnem jego tioruaczeniem ko­
deksu karnego, zauważył z uśmiechem, że tkwi 
w n m  zapewne coś więcej jeszcze jak kapitan 
z Kópenicku. Swoją drogą nie łudzi się wca­
le, że sąd okaże się dla niego łagodnym, gdyż 
pod tym względem nie rozpieszczono go wca­
le. Za sfałszowanie pięciu kwitów, skazano go 
jeszcze jako 18 letniego chłopaka na 10 lat 
domu karnego.

W  Kópenicku zapanowała wielka radość 
na wiadomość o pochwyceniu „kapitana” . 0  
mało co nie iluminowano miasta. — Studenci 
heidełbescy nadesłali na ręce kryminalnej policyr 
dla „kapitana” pod adresem „Do pana kapita­
na z Kópenick” paczkę z migdałami, którą po­
licja dotyczącemu doręczyła. Takie przesyłki 
łakoci z pewnością się jeszcze powlórzą, boć 
„kapitan”  nie jedmego melancholika rozweselił.

Konkurs na nazw? miasta. Komitet D udo­
wy nowego miasta, powstającego przy krańco­
wej stacji Grand Trunk Railway w Kanadzie, 
ogłosił konkurs na nazwę tego miasta. Nazwa 
powinna być nie ekscentryczna, przeciwnie 
prosta i mile brzmiąca. Zarząd tej kolei przy 
pom ocy tego konkursu, ogłoszonego w dzien­
nikach, obiecuje męszczyznie (lub „nawet”  ko­
biecie) 250 dolarów’ nagrody za ochrzczenie 
przyszłej rywalki Wankuweru i San Francisko. 
Przód laty pięćdziesięciu oba te miasta były 
prawie nieznane; dziś są głównymi punktami 
handlowymi. Także nowe miasto stanie się 
niewątpliwie waźnem środowiskiem

—  PortcmrsBie malarstwo. W  epoce, vr 
której artyści szukają coraz niezwykłej szych 
tematów, dotąd nicwvzyskanych, żadna dzie­
dzina ostać się przed nuni nie może. Nawet 
dno rnorskio znalazło malarza, którym jest An­
glik Walter Prite.hard. Zachwycona cudami 
wnętrza morza, poświęcił swe życie odtwarza­
niu najpiękniejszych z nich. Artysta maluje 
je z natury. Zamknięty w przyrząd nurka, 
spuszcza się w głębiny morskie, uzbrojony 
w żelazne sztalugi i paletę; jego pondzie i ołów­
ki sa oprawne w stal, a płótna i farby są w ten 
sposób przysposobione, żo zetkniecie z wodą
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zupełnie im nie szkodzi. — Pritchard pracu­
je 20 minut | • !  wodą, potem wypływa na cbwi- 
jv  -na powierzchnię, by zaczerpnąć świeżego 
pow ietrza. Jednem z najlepszych dzieł aatys 
ty mai wyć podwodny pejs-iż z okolic Taiti. 
Ludzie, >dórzy znają dno morskie, z zachwy­
tem oglądają utwory artysty; sam Pritchard jest 
jeszcze ciągle niezadowolony ze swych obra­
zów. utrzymując, że nie może wydobyć na 
płótnie właściwego kolorytu głębin morza, sreb­
rzystych blasków i głębokiego sz dlni wód. .lak 
opowiada Pritchard, praca jego nie zamąca 
bynajmniej życia wodnych otchłani i nie prze­
szkadza podwodnym mipszkrńcom w polo­
waniach.

— Wygwizdany Annunzio. Głośny włoski 
autor, który powodzenie swoje zawdzięcza głó­
wnie niesłychanie zręcznej autoreklamie, mo­
dzie i kobietom, a zwłaszcza Eleonorze Du.se nie 
miał jakoś szczęścia w ostatnich czasach; naj­
nowszy zaś jego dramat; ,.Więcej niżeli miłość 
wywołał niesłychany skandal. Wystawiono go 
w tych dniach w Rzymie, w teatrze Constanzi. 
Po pierwszym akcie publiczność tylko ziewała 
ale po drugim rozpoczęła się straszna awantura. 
Krzyczano, śmiano się, sykano, trzaskano fote­
lami, a na galerji rozlegały się nawet chóralne 
śpiewy. Z największym wysiłkiem zdołali ak­
torzy dobrnąć do końca. Publiczność była bar­
dzo dystyngowana. Temu też zawdzięczają wy 
konawcy, że ich me obrzucono pomarańczami, 
co się zwykle praktykuje we Włoszech przy po­
dobnej sposobności.

Treść sztuki jest rzeczywiście nader... ory­
ginalna. Bohaterem jest podróżnik afrykań­
ski, który najpierw zabił i obrabował bankiera, 
potem uwiódł siostrę swego przyjaciela, a wre­
szcie odbiera sobie życie. W  dramacie dzieje 
się jednak to wszystko za sceną; w dramacie 

afryikanin rbzprawia tylko o hydrcóechnicej, 
irycjacji i polityce kolonjalnej. Jest to rzeczy­
wiście więcej niż miłość.

KUPPJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN’

— Kalendarzyk kościelny. W  sobotę dnia 
~3 b. m. Huberta bisk. i Sylwii wdow y; w nie­
dzielę 4 b. m. Karola Boromeusza bisk. wyzna­
wcy i Modesty; w poniedziałek 5 b. m. Zacha- 
rjasza proroka i Elżbiety rodziców św. Jana.

—  Kalendarzyk astronomiczny. W  sobo­
tę 3 hm. wschód słońca o godz. 6 min. 34; za­
chód o godz. 4 min. 14; długość dnia godzin 9 
minut 40. <

— Nabożeństwa i muzyka kościelne. Przez 
oba dni, w kuściete Mhrjackim Nabożeństwo 
główne celebrował archipresbiter kościoła in­
fułat ks. prałat Józef Krz-mieński. C>'ór ko­
ścielny, pori przewodnictwem p. SŁ Niepiels- 
kiego, wykonał wczoraj Ms/.ę trzygbTSową z 
tow. organów komp. Perosiego, a dz!ś Mszę 
rekwialną fz tow. orkiestry kompoz. Schwei­
tzera.

—  Święto zmarłych wywołało w calem mie 
ście ruch ożywiony. W  czwartek i piątek nie­
zliczone tłumy spieszyły na cmentarz, tak że po 
południu zabrakło w mieście dorożek. Wszyst­
kie groby bj ły przystrojone w kwiaty i lamp­
ki, a wieczorem cały cmentarz tonął w potokach 
światła, —  podczas gdy po wszystkich alejach 
i przecznicach krążyły tysiące ludzi, których 
tam ściągnęła pobożna myśl, lub zwykła cieka­
wość...

Liczne prywatne groby były bardzo pięk­
nie przystrojone; również odznaczały się gro­
bowce poległych z 1830 i 1863 r.

W głównej alei, po obn stronach, wznie­
siono namioty,, w których składano datki na 
różne cele filantropijne, jak dla Towarzystwa 
dobroczynności. Tow. im. św. Wincentego a Pau 
lo, pań i panów, dia staruszek i kalek na Kli­
chu, dla biednych dzieci SS. Felicjanek na Smo 
leńsku, tudzież na korzyść Schroniska wetera­
nów z 1863 roku.

Prócz tego na drodze usadowili się liczni 
żebracy obojej płci, miejscowi i zamiejscowi, 
a tuż pod murem cmentarnym, na przestrzeni 
pomiędzy rogatką a najbliższą drogą woj­
skową rozbito liczne stragany przekupniów, 
sprzedających oprócz przedmiotów dekoracyj­
nych także przeróżne łakocie.

Ruch osób pieszy i kulowy jak zawsze był 
olbrzym; —  zwłaszcza, że pogoda była idealnie 
piękna Purządek utrzymywała policja cywil­
na i wojskowa (piesza i konna). Dysonansem 
tej uroczystości poświęconej pamięci zmarłych 
była nuta Czerwi mego sztandaru" śpiewana 
przez socjalistów i hałaśliwa robota ży dowskich 
biacńarzy, którzy w dmu Wszystkich Świętych 
przed południom wykonywali swoją robotę przy 
budowie szpitala wojskowego na polu rakowie­
kiem w pobLzu drogi cmentarnej.

To profanowanie katolickiego święta przez 
socjalistów i żydów słusznie oburzało chrześci­
jańską publifezność.

—  Koncert Ignacego Friedmana. Program 
poniedziałkowego koncertu lgnącego Friedma­
na jest następujący: 1) Beethoven: Sonata (Ap 
passionata). 2). Gluck: Gavotte, Mozart: Ron 

do a mol; Beethoven: Bagatelle h mol. 3) Pa- 
ganini-Brahm*: Waryacye. 4) Chopin: So­
nata h mol. 5) Friedman: Poco ostinato, —  
Polka, —  Liszt: Ferrx follets. Godowski-Fried- 
man: Parafraza Webera „Invitation a la Val- 
se“ . Początek koncertu o godz. 7% wieczorem. 
Po trzecim numerze dłuższa pauza. Pozostałe 
bilety sprzedaje księgarnia S. A. Krzyżanow- 
kiego.

— Konkurs „Polskiej Sztuki Stosowanej
Redakcja wydawnictwa „Polska Sztuka Stoso­
wana" rozpisuje konkurs na projekt okładki do 
zeszytu, mającego zawierać kompozycje arty­
stów i reprodukcjie okazów już wykonanych z 
zakresu sztuki stosowanej.

Warunki konkursu są następujące: Jeden
albo najwyżej dwa kolory i kolor papieru okład­
kowego który należy również zaprojektować, 
najlepiej przekładając próbkę papieru w orygi- 
ginale). Po wykonania w litografii albo za po­
mocą klisz cynkowych lub z linoleum. Rysu­
nek w naturalnej wielkości okładki, dokładnie 
33% X  26 cm. Na okładce ma być uwzględ­
niony następujący tytuł:: „Sztuka Stosowana" 
zeszyt I., ogólnego zbioru zesz. VIII Kraków 
1906 wydawnictwo Tuw: „Polska Sztuka Sto­
sowana". Nagroda 70 koron. Projekt nagro­
dzony staje się własnością Towarzystwa Oce­
niać prace będzie komisja rozpoznawcza Towa­
rzystwa. Prace należy nadsyłać do Towarzy­
stwa (Kraków, Wolska 14) do godz. 12 w po­
łudnie dnia 20 listopada b. r., bez względu na 
dzień wysłania.

Polski Związek nie\j ast katolickich w Kra­
kowie w pałacu spiskim, rozpoczyna, z dniem 
3 bm. w sobotę o gadzinie 4 zwykłe tygodnio­
we pogadanki. — Prezesnwa Związku złoży 
krótkie sprawozdanie o bieżących czynnościach 
Związku, poczem prof. Waleryan Kiecki, pre­
zes Towarzystwa „Kobiece gospodarstwo 
wiejskie", będzie mówił „o zadaniach kobiety 
pilskiej, na polu gospodarstwa wiejskiego". 
W stęp 10 halerzy.

Ż Tow. nauczycieli szkół Ind. i wydz. w 
Krakowie. Staraniem sekcji odczytowej odbę­
dzie się w sobotę dnia 3 bin. w sali Tow. (Ry­
nek 17) odczyt p. Andruszkiewiczowej na .te­
m at: ,.0 rewofucji" Tetmajera i o stosunku 
jej do „Nieboskiej Komedji" Krasińskiego. — 
Początek o godz. 6 wiecz. Wstęp bezpłatny.

Poświęcenie i oiwarMe lokalu restaura­
cyjnego w hotelu pod „Różą" odbyło się we 
wtorek wobec za proszonych gości, dm howimi- 
slwa i osób m wilnych. Zreformowany lokal 
restauracyjny po ś. p. St. Majewskim objął p. 
Aleksander W łoczkowski były kuchmistrz Re­
sursy f.bywatelskioj, dzierżawca restauracji 
w Rabce, a następnie w hotelu Zorza we Lwo­
wie, gdzie gościł przez kilka dni szacha pers­
kiego, odznaczony dyplomami na wystawach 
kulinarnych w Wiedniu i Paryżu. Poświęce­
nia dokonał ks. Jakób Kamieński, wikarjusz 
kościoła Marjackiego, poczem pp, W łcczkows- 
cy podejmowali gościnnie zaproszonych ucze­
stników Z okazji poświęcenia lokalu p. W ło­
czkowski złożył na ręce naszego sprawozda­
w cy ofiarę po 20 kor.: na założenie szkoły dla 
katolickich kucharzy ; na przytulisko Brata Al­
berta; na szpital OO. Bonifratrów w Krakowie; 
dla Tow. „Rada opiekuńcza" i na Zakład p. 
Żurowskiej.

—  Sutaryny krakowskie. Od jednego z na 
szych czytelń kuw otrzymujemy list, który w 
całości ogłaazamy. „Poszukując szewca, Który 
od kilku tygodni zamieszkał w domu nowym 
przy uliey Aryamkiej 1. 13. znalazłem się pry-

padkiem w mieszkaniu suterenowem tego do­
mu o ścianach tak wilgotnych z czasu niedawno 
ukończonej budowy, że z powoda tego w jnaal 
łem zdziwienie w obec lokatora. Biedak oświad­
czył, że już odczuwa skutni wilgoci, lecz miMB 
kanie to zająć musiał w braku innego. Na dal­
szą moją uwagę, że władza, która zwykle bada 
nowe domy przed ich zamieszkaniem nie powin­
na była zezwolić La wynajęcie lokalu tak wil­
gotnego i dla zdrowia zabójczego, oświadczy! 
mi interlokutor, że i w tym domu byli już pano­
wie z magistratu. „

Jeżeli ci „panowie z magistratu" byli 
ezJłonkami komisji sanitarnej, a w ich groma 
znajdował się lekarz, to —  znając tutejszych 
lekarzy —  nie śmiem przypuszczać iżby mógł 
był posunąć się do tego stopnia lekkomyflnośel 
iżby to mieszkanie i sąsiednie, zajmowane proaa 
jakiegoś robotmka uznał za hygieniczne. nur 
czej muszę przypuścić, że nadużycie zachodu 
ze strony właściciela domu, który zapewne mi­
mo braku zezwolenia ze strony komisji sanitou 
nej powynajmował lokale suterenowe, aby mo­
kre ściany ubodzy lokatorowie kosztem swego 
zdrowia osuszali. Jeżeli tak jest w istocie, co 
może wyjaśni v ładza kompetentna, wyzyskiwa 
nie ludzi biednych w tej tak dotkliwej postaci 
nie minie bez zasłużonej kary.**

Dr powyższej uw agi naszego Czytelnika 
z którą zupełnie się solidaryzujemy, dodajemy 
na podstawie informacji, że dom, o którym mo­
wa jest właśnością pewnego przedsiębiorcy i ba 
duwniczego „od naszej wiary", który podobno W 
magistracie cieszy się wielkimi względami.

— Nagłą śmiercią zmarł wczoraj Mikołaj 
MoTawa, 48 lat liczący właściciel kawiarm w 
Krakowie.

—  Kronika policyjna. Wczoraj wiecz. » -  
resztowano M. Kołodziejczyka murarza i Józe­
fa Szewczyka wyrobnika, znanych awanturo!*
kr w i ] ijaków, którzy o godz. 11 w nocv m* i- 
licach zaczepiali przechodniów a między inny- 
ii>; rl.. izywymi wyrazami obrzucili dyrektora 

teatru miejskiego p. Solskiego. Amlrnsów od­
stawiono do sądu i arnego

10 letnią Helenę Eoner z Tarnowa przy­
trzymano wczoraj na ulicy. Dziewczynka opo­
wiada, że uciekła od matki, gdyż bito ją w 
domu. Ebnerówną oddano pod opiekę Magi­
stratu z poleceniem odniesienia się do Magi­
stratu w Tarnowie i ewentualnego pociągaie- 
nia matki do odpowiedzialności karnej.

W nocy ubiegłej dokonano obławy poli- 
cy u ej, podczas której przytrzymano 58 podej­
rzanych indywiduów, a wśród tych 14 z Króle­
stwa, bez środków7 utrzymania i bez zajęcia. 
Z ogólnej liczby 20 osób odesłano sądowi do 
ukarania za rożne przestępstwa, 2 osoby ode­
słano do szpitala.

Razem znajdowało się pod telegrafem 90 
lokatorów przymusowych.

YVe środę aresztowano 19 lat liczącego 
Józefa Maja i £5 letniego Józefa Króla, obu z 
Króle stwa. za puszczanie w obieg fałszywych 
rubli srebrnych.

W  ulicy Krowoderskiej aresztowano 45 
letniego Macieja Kubieńskiego z zielelenic w 
Królestw. Polskiem, który powożąc czterokon- 
nvm Mowa izmn, _ przejechał jaka^ kobietę i po­
czął uciekać. Ścigający go policjant konny u- 
padł 7. k uriom i potłukł sobie silnie nogę. 
Kubieńskiego zatrzymano w aresztach policyj­
nych, a powóz i konie oddano pod opiekę 
Magistratu.

Przed ciamma dniami policja przyareszto- 
wała w Krakowie około 40 lat liczącego żyda 
Abrahama Kellera z Mielca, który wyprawiał 
proceder pokutnego werbowania wychodźców 
dla zakazanych w Austrji Towarzystw wywo­
zowych. Z śledztwa, które się prowadzi prze­
ciw niemu, pokazuje się, że jest to oszust i 
wyzyskiwacz, gdyż od zawerbowanych wy­
chodźców pobierał po kilkadziesiąt koron od 
osoby za karty przewozowe, a emigranci do­
piero po przybyciu do portu poznawali, że ich 
oszu .ano i musieli powracać do domu. Keller 
oddany został dziś sądowi karnemu.

Przed kikoma dniami w mieszkaniu Anny 
Batko żony wyrobnika przy ulicy Krakowskiej 
1. 46 na Kazimierzu, znaleziono 65 modnych 
krawatów męzkich, które — jak twierdzi Bat- 
jkowa — pozostawił u niej jakiś młody niezna- 
1 dimy mężczyzna, proponując sprzedaż po 4ha- 

erzó z.a sztukę. Mężczyzna ów, który nadto

m rODOSTn ilfl Kazimierza Robackiego
MIÓD STOŁOWY BUTELKA LEKKI, 50 CT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT 
MIÓD W Y TR A W N Y . . . BUTELKA 70 T.

MIÓD KURACYJNY . . . BUTELKA 80 CT. 
MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. 
MIÓD KOPO WIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT.

ZGlOŻOEd 19 7, 1841
K r a k  C w ul. S te n ,, 
boiosfea 26,  poleer

CD KASZTEL ANSKIBUT. 1 ZŁR. 80 CT, 
MIOD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA 8 ZŁR, 
MALINIAKI -  WISNIAK — l DERENI AK



ofiarował na sprzedaż parę nowych butów, do 
tąd więcej się u Batkowej nie zjawił.

Znaczną kradzież kieszonkową spełniono 
we czwartek w kościele Marjackim. Mianowi­
cie podczas sumy skradziono p. G-abrjeli Sta- 
nisowej żonie; notarjusża w Głogowie, portfel 
z kwotą 660 koron.

— Zguba. W niedzielę 28 października wy­
padł z dorożki płaszcz ciemny z czarną jedwab­
ną podszewką i rękawiczkami w kieszeni przed 
godziną 10-tą wieczór na przestrzeni między ho 
telem krakowskim a dworcem koleji. Uczciwy 
znalazca zechce się zgłosić do hotelu krakow­
skiego nr. 22, gdzie otrzyma 50 koron nagrody.

Repertuar teatru miejskiego.
W  piątek 2 listopada: ,.Dziady“ — sceny dra­

matyczne w 7 obrazach A. Mickiewicza.
W  sobotę 3 listopada: „Sad wiśniowy“ w 4 

akt. A Czechowa -— (nowość).
W  niedzielę 4 bm. o godz. 3 po poł.: „Ożenić 

się nie mogę“ —  komedja w 3 akt. Al. hr. Fre­
dry. — „Zrzędność i przekora" —  komedja w 1 
akcie wierszem Al. hr. Fredry —  (ceny zniżone 
do połowy). O godz. 7 wiecz.: „Odwieczna baśń“ 
—  poemat dram. w 3 aktach St. Przybyszew­
skiego.

Repertuar teatru ludowego.
W  sobotę dn. 3 listop. „Szukajcie dziecka!"

-oóooooo-
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Bandyci z za kordonu■ Dnia 9 bm. ukra­
dziono w Trembowli porucznikowi 3 p. drag. 
hr. Janowi Koziebrodzk iemu kosztowności, war 
tości powyżej 1000 koron. Żandarmerya miejs­
cowa zwróciła uwagę na dwóch młodych ludzi, 
którzy mieszkali w Trembowli w hotelu Fiszera 
i prowadzili hulaszcze życie. Jeden z tych mło­
dych ludzi wyjechał dnia 9 zm. do Lwowa, dru­
gi, śledzony przez żandarmeryę, uciekł z hotelu 
przez okno, ale go w mieście przytrzymano i 
znaleziono przy nim prawie wszystkie przed­
mioty, skradzione hr. Koziebrodzkiemu, nadto 
280 kor., mundur ucznia 4kl. gimn. ,pierścionek 
złoty z szaf rami i brylantami, pierścionek an­
tyk z 5 koralami i szkatułkę złoconą z myśliws­
kimi emblematami. Aresztowany" podał, że się 
nazywa Władysław Szafrański i liczy lat 17, że 
pochodzi z Poznańskiego i pracował jako sub- 
jekt w Krakowie, towarzysz zaś nazywa się 
Dawid Mik, jest chemikiem i mieszka we Lwo­
wie. Tymczasem sprawdzono, że aresztowany 
naprawdę nazywa Edward Zakrzewski, jest ślu 
sarzem i liczy lat 22 i pochodzi z Lublina, a ba­
wił w Krakowie i Lwowie, gdzie uprawiał zawo 
dowu kradzieże, nadto miał umknąć z więzienia 
w NowymSączu. W  Krakowie mieszkał Za­
krzewski u murarza Stefana Batkowskiego i 
podał się jako Władysław Szafrański syn fabry 
kanta z Warszawy. Sąd trembowelski udał się 
do policji Iwowgkiej i krakowskiej celem otrzy­
mania bliższych szczegółów o tym rzezimieszku 

----------oooooooooooo----------
—  Policja pruska obrońcą moralności. One 

gdaj zdarzył się w Poznaniu oburzający fakt 
gwałtu ze strony policji pruskiej na osobie mło 
dej —  15-letniej panienki, —  Popołudniu, oko 
ło godziny 4, odprowadzała ona brata swego 
starszego, udającego się do zajęcia w kantorze 
przy ul. Lipowej. Pożegnawszy się z nim, skie 
rowała się w ulicę Wilhelmowską, z zamiarem 
powrócenia do domu. Nagle, na placu Wilhel- 
mowskim, przystąpił do niej nieznany mężczy­
zna w ubraniu cywilnem i w szorstki sposób 
począł ją wypytywać kio był ów młody męż- 
czj zna, który przed chwilą tak czule z nią się 
żegnał. Objaśnienie dziewczynki nie wy star­
cy ło jednak nieznajomemu, oświadczył bowiem, 
że tłomaczenie to nie jest prawdziwem, i schwy 
ciwszy dziewczynkę za ramię, przemocą zapro­
wadził ją do biura policyjnego. Tu również w 
szorstki sposób indagował ją w dalszym ciągu 
ów pan, będący widocznie urzędnikiem policyj­
nym. Na wszystkie jednak wyjaśnienia odpo­
wiadał, że jest to nieprawdą. —  Wreszcie zja­
wił się komisarz policji, który wypytawszy się

o szczegóły, pozwolił aresztowanej odejść. — 
Zalana łzami, udała się dziewczynka natych­
miast do swego brata, który zażądał w policji 
wyjaśnień. Okazało się, że funkcjonarjusz po­
licji, widząc żegnające się rodzeństwo, sądził, 
że zachodzi tu jakiś niedozwolony stosunek i na 
tej podstawie dokonał aresztowania. —  Oświad­
czenie to jest jednak nieuzasadnionem, albo­
wiem, jak się okazało pożegnanie odbyło się 
przez uściśnienie ręki i nie uprawniało do ja ­
kichkolwiek podejrzeń.

Wypadek powyższy nie jest odosobniony. 
Wczoraj bowiem zatrzymał policjant panienkę 
przechodzącą ulicą i zrewidowawszy niesioną 
przez nią tekę do nut, puścił ją wolnu.

-ooooooo-

Strejk szkolny w Poznańskiem.
(Telegram Biura 'Wolffa).

Berlin, 2 listop. „Nordd. Allg. Ztg.“ zamie­
szcza przedstawienie stosunków" języka religii w 
Poznańskiem. Pismo to podnosi, że rozporzą­
dzeniem z d. 24 paźdz. 1873 zaprowadzono we 
wszystkich szkołach ludowych w Poznańskiem 
niemiecki język wykładowy. Tylko dla nauki 
religii dla dzieci, których językiem macierzy­
stym jest język polski, ten język był przepisa­
ny jik o  wykładowy. Gdy jednakże dzieci po­
czynią już dostateczne postępy w znajomości 
języka niemieckiego, wówczas, za zezwoleniem 
rządu, ma także nauka relLji w klasach śre­
dnich i wyższych odbywać się w języku nie­
mieckim.

„Nordd. Allg. Zg." omawia następnie ob ­
szernie konieczność tego rozporządzenia i wska­
zuje na to, że aż do b. r. z wyjątkiem zajścia 
wrzesińskiego, zarówno dzieci w szkole, jak i 
rodzice, we wszystkich wypadkach godzili (!) 
się bardzo rychło na zaprowadzenie niemiec­
kiego wykładu rebgju

Okoliczność, że list pasterski nie zawierał 
wcale przestróg przed nielegalnymi krokami, 
dała prasie i agitatorom pozór do błędnego 
twierdzenia, jakoby naczelna władza kościelna 
pochwalała zarówno niepedagogiczny jak nie 
kościelny strejk szkolny." Wnet w miejsco­
wościach, w których dzieci przed wstąpieniem 
do szkoły posiadają zupełną znajomość języka 
niemieckiego, przyszło do strejku szkolnego, 
a w prasie polskiej krajowej i zagranicznej 
przedstawiono sprawę fałszywie, jakoby na­
uczanie religii w języku poiskim zostało usu­
nięte bez żadnych wyjątków. Ponadto roz­
powszechniano fałszywe twierdzenia, jakoby 
nauka religii w języku wprawdzie zrozumia- 
łymC?) dla dzieci, ale nie używanym przez 
rodziców, sprzeciwiała się przepisom Kościoła 
katolickiego. Właśnie polscy księża przy 
sposobności kościelnej nauki religii traktują 
dzieci z pclskiemi nazwiskami, pochodzące z 
narodowo mięszanyoh małżeństw, a nawet 
często!1?) dzieci z niemieckich rodzin — jako 
dzieci polskie i zmuszająC) je do pobierania 
tej nauki w języku polskim.

Dopiero powodzenie polskich agitatorów 
w Rosji co do strejku szkolnego wywołało na 
wiosnę b. r. myśl urządzenia strejku w Po­
znańskiem w celach narodowych polskich 
Myśl ta miała z początku mały posłuch, aż 
dopiero w lipcu b. r. rozpoczęli polscy agita­
torzy występować gwałtownie przeciw powy­
żej wspomnianym przepisom. Niebezpieczny 
charakter przybrał strejk szkolny wtedy, gdy 
arcybiskup gnieźnieński bezpośrednio przed 
rozpoczęciem nauki, kazał odczytać ze wszyst­
kich ambon list pasterski w języku polskim 
i żalił się w tym liście na niedostateczną na­
ukę religii w szkołach ludowych, oraz wzywał 
dyecezjan do uzupełnienia jej przez naukę w 
domu i kościele.
„Nordd. Allg. Ztg.“ wylicza dalej zarządzenia, 
jakie rząd zamierza wydać w obec strejku szkol 
nego. Między innemi ma być zarządzone ści 
ganię karne winnych podburzania w prasie 
przeciw porządkowi szkolnemu, ściganie za o- 
brazp i rzucanie oszczerstw na naucycieli, praz 
wydalanie nauczycieli nieuległych. Zarząd 
szkolny spodz ewa się za pomocą tycH środków 
zwolna sprowadzić uspokojenie wzhurzonycH 
nad miarę umysłów, a po spokojnej rozwadzę 
z czasem także przywódcy ruchu, szczególnie je 
dnakże polscy księża, którzy dotąd tajnie lub

otwarcie popierają strejk, muszą przyjść "dc 
przekonania, że w pierwszej linji Kościół po­
nosi stratę, jeżeli wiele dzieci pozbawioiwc1'. jest 
wpłj-wu Kościoła za pośrednictwem y ioły .

Zarząd szkolny zachował w obec Lego ubo- 
owania godnego ruelni spokój i rozwagą. Agi­

tatorowie nie dopięli celu (!) swego, aby spowc 
dować nauczycieli do maltretowania dzieci. Nie 
zrobi się z dzieci męczenników za winy innych'. 
Natomiast dyscyplina szkolna bęclzie utrzymy­
wana.

(Ten komunikat pełen obłudy i fałszu do­
wodzi tylko wielkiego zakłopotania rządu pru­
skiego. Omówimy go jeszcze osobno. Przyp. 
Red.)

Berlin, 2 listopada. „Nordd. A llg  Ztg.’* 
donosi, że nieprawdziwą jest wiadomość, jako­
by minister oświaty Studt miał w najbliższych! 
dniach udać się do Poznania Zamiaru takiej 
podróży wcale nie ma.

TEbEGP^my
Śmierć arcyksięcia Ottona.

Wiedeń. Zwłoki arcyks. Ottona ispoczy-
wały jeszcze przedpoł. w pokoju, gdzie zmarł- 
Popołudniu przybyła tam komisja i odebrała 
testament, który będzie przedłożony cesarzowi. 
— Przybycia rodziny zmarłego oczekują w dniu 
dzisiejszym. — W niedzielę wiecz. o godz. 10 
zwłoki będą przewiezione do pałacu w Angar- 
ten, a stamtąd w poniedziałek o %11 w nocy 
przewiezione zostaną do kościoła farnego w 
Bnrgn. We wtorek o 4 popoł. nastąpi złożenie 
zwłok w krypcie kapucynów.. We środę o godz. 
11 przedpoł. we farnym kościele w Bnrgn od­
prawione zostanie nabożeństwo żałobne.

-oooooooooooo-
Z uniwersytetów rosyjskich.

Petersburg. P(et. aj. tel.) Agitacja na uni­
wersytecie trwa dalej. Dziś zbiera się Rada pro­
fesorów, którzy sądzą, że uda się zapobiedz zam­
knięciu uniwersytetu-

Moskwa. Wskutek ponownych zaburzeń 
uniwersytet tutejszy został zamknięty do 26 
listopada.

Petersburg. Konflikt pomiędzy i tktorem i mło 
dzieżą się zaostrzył. Zamknięcie uniwersytetu 
jeste bardzo możliwe.

Rocznica manifestu październikowego.
Petersburg. Wczorajszy dzień rocznicy 

carskiego manifestu minął spokojnie. Prawie 
we wszystkich fabrykach pracowano i sklepy; 
były otwarte. Ruch uliczny był normalny.

Także z innych stron nie nadeszły żadne 
wiadomości demonstracyjne.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeji, która test 

za nią nie odpowiada.

i) wodzie kfofcienskkj ze zdroju „Ste­
fana", najsilniejszej szczawie alkatl- 

czno-słonej, pisze:
Tjadca cesarski, prymaryusi

Di. KRt i  K I Ł W  J C Z
Krakowie.

, , ‘ń Ą  stosowałem z wyśmienitym 
wynikiem w chorobach narząddw płac- 
nycb i cierpieniach nerfowych, przyczem 
nadmieniani, ii nie nstepnje wodzie 
szczawnickiej i $eltersl(iej.“  •2260

Skład fortepianów pianin
nowych 1 przegranych, sprzedaje i wypożycza najtaniej 

za gotówkę i na raty instrumenta 1845

Z. Raba, ulica w. Jana L. 13

ntbry m law# 
mbrel|i aa

pjleeają w największym wyborze

Saneczek 5 Serobicfci
K R A T u W ,  R y n e k  L . 8.

^  ww = = = = =  n aprze cie kościoła śm , Wojciecha = *—— —
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ŻA LU ZYI
pod firmą

W ładysław  
pędziwiatr

I w KRAKOWIE

Zwierzyniecka 
L .  8 .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

lis ic. k uprz. gatio. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i spizedaje pod naj­
korzystniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

w ydaje oprocento wane 
=  asy gnaty kasowe =  
przyjmuje ^k ład li na 
książeczki racłi. bież.

Przyjmuje de p o ż y t a  wa r ­
t o ś c i o w e  do przechowania, 
udziela z a l i c z k i  na papie­
ry wartościowe i uskutecznia 
zlecenia na z a su p no lub 
s p r z e d a ż  efektów na gieł­
dach krajowych i zag’ ani- 

<;zuvch.

Prawdziwa owcza bryndza
wysyłam po bardzo niskiej cenie naj 
wpsza dcseiową w beczułkach o i  >/ 
kilo <5o 5 kilo po 70 cent, za kilo, 
bardzo dobrą majową 5 kilo po 60 ct. 
za kilo,

Ser szwajcarski 75 ct. 1 kg. Sło­
ninę białą grubą 70 ct. Sm alco  
wieprzowy 70 ct. Słonino do chle- 
ba wędzona 70 ct.,paprykowana 75 ct. 
sa c tfo  stare 80 ct.. m ió d  pszczel­
ny 70 ct., ś l i w k i  i  powidło po 
24 ct. Paprykę róiową po 1.20 ct., 
k a w a  surowa od 1.05 ct. do 1.60 kg.

poleca 2039 10
KIEFER LEO — Waarenhaus 

Leibicz Szepes megye.

Wapiennikom i Kimie- 
nioMia miejskich

pod kierownictwem Magistratu w Pod -
gorzu sprzedaje po przystępnych ce 

nacn 206
W A P K O  s k a l i s t e

odznaczone listem uznania na W y­
stawie budowlanej we Ewowie 1802 
r., oraz wielkim medalem złotym 
na "W ystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie 1900 roku. Wapno ga­
szone I Wapno do uprawy roli. R ó ­
wnież poleca ze swych skał zwa­
nych „Krzemionkami" i „skałą Twar­
dowskiego" Kamień budowlany, bru­
kowy I Szuter. Eamówienia przyj­
muje Kasa miejska w Podgórzu, Te­
lefon Nr. 161 i Zarząd wapienników 

w Podgórzu, Telefon Nr. 162.

Do 10 K. dziennie
( i  więcej) mogą zarobię osoby ucz­
ciwe, przyjmując pewne zastępstwo 
na warunkach bardzo korzy­
stnych. Przedmiot nowy i nadzwy­
czaj pokupny (nie są to ani losy ani 
asekuracya). Znajomości facho­
wych am kapitaln się nie wymaga. 
Bliższe szczegóły bezpłatnie i fr. 
ATr. W. 6632 Haasenstein A Vo- 
gler, A. G. Wien. 2310 6

Spis przeszło 2 0  roz­
maitych, najpoczytniejszych i 
najlepszych polskich Kalendarzy 
na roK 1 9 0 7  °™z cenniKi *a
różne książki wysyła zupełnie darmo
E  Feitzinger, ksi?0. naijła- 

dewa, Cieszyn (JląsH anstr.)
Odsprzedającym wysoki rabat. 2199

św. Jozefa dla osieroconych chłopców
W  K o t w i e ,  ulica KarmelicKa 6 6 .

poleca na obecną porę:

Szczepy owocowe jak
jabłonie, grusze, śliwki i wiśnie czerecby brzoskwinie 
i morele wysokopienne i karłowe tylko w doborowych 

gatunkach cztero i pięcioletnie;

Krzewy owocowe jak
agrest, porzyczki i maliny, dziczki owocowe jabłoni 
i grusz; lOOO a  2 0  IZ oron .

Krzewy czdobne jak
akacye kuliste i głogi uszlachetnione (Crategus) białe

i różowe etc.

Cebulki i kłęcze kwiatowe:
hyacynty w różnych kolorach a IB  do 3 6  hal., tuli­
pany pojedyncze i pełne z najnowszych odmian a  8 ,  
lO , IB  d o 2 B  h a l. Krokusy a B h ., narcyze a  lO  h. 
po sztukę. Konwalie do pędzenia lOOO s z t . 2 4  k o r .,  
za sadzenia B k o r . Wielki wybór roślin ciepło i zimno- 
szklarniowych po bardzo przystępnej cenie; przyjmujemy 
zamówienia na bukiety, wieńce i wszelkie roboty w za­
kres kwiaciarstwa wchodzące: dekoracye salonów etc. 

Cennik na żądanie opłatnie przesyła się.

~  2047 °

Tylko w t e d y  p r a w d z iw y , jeżeli trójgraniasta flaszka zam­
knięta pobocznąopaską(czerwony i czarny aruk na żółtym papierze.

f  a  K f c$ T-W-Ł: A
4

z wątrób 
Miętusów

D O T Y C H C Z A S  NIEZRÓW NANY! 

W. M A A  G E R A  prawdziwy oczyszczony

(w prawie ohronionem opakowaniu)
żółty, flaszka 2Lor., biały, flaszka3 kor., 

Wilhelma Ifflaagera 
w Wiedniu.

BadaDy przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany wo wszy­
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju, 
szczególnie] piersi i płuc, przbtek wagi ciała, 
poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie 

krwi.
Do nabycia prawie we wszystkich apte­

kach i składach aptecznych austr,-węgierskiego 
ipańsfwa. 2210 12

Główny skład i rozsyłkę dla państwa anstr.-węgier. ma 
W. Maager w W iedniu III./3., Heumarkt Nr. 3.

Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

Pierwsza mor. fabryka zegarów wieżowych

F R.MORAYUS mBrfinu, Grosser Plałz 6,
wyrabia i dostarcza 1246 0

M T  Z E G A R Y  W IEŻOW E
dla kościołów, zamków, Bzkól, fabryk, ratuszów, 

will; solidne wykonanie, jak najtaniej.
Zegary kontrolne dla stróżów.

Kosztoiy bezpłatnie. — Najwjższe odzna- 
i zena syza doskonałe wyroby eksport.

Cegielnia parowa
Eleonory Księżny Lubomirskiej w Szczucinie
sjdrzedąje dachówkę ciągnioną i tłoczoną, podwójnie żłobioną, 

wykonaną wedle najlepszych i najnowszych wzorów
g ąsiory, rurki, drenoise isszelkich rozm iaróio,

jakoteż
= 1 = cegłę maszynową ■ ■

wszystko z najlepszego i doborowego materyału z załadowa­
niem na wagony ma stacyi Szczucin, po umiarkowanych ce­
nach. Dla większych odbiorców udziela fabryka odpowie­
dnich opustów. Zgł. przyjmuje i cenniki na żądanie wysyła

Z a r z ą d  d o b r  S z c z u c i n .

Zarząd pasieki b k ie g o
w  J c z i e r z a n u c h  ad Borszczów 
■wysyła w pięciokilowych blaszan- 
kach wszystko opłatuie prawdziwy 
miód lipcowy w ceDie 6 kor. 50 h a l, 
a wyborny miód lipowy w cenie 
7 kor. W>syła również miody pilne 
o szczególmoue na kilku wysta­
wach a to, stołowy, kasztelański, 
króhwski i miody pitne owocowe 
jak Eorówczak, Maliniak, Derniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak, itd. 
o pięciokilowy cii blaszankach wszyst­
ko opłatnie w cenach od 6 kor. 
40 kal. do kor. 80 hal. Cenniki na 
życzenie franko. 2326 2o

Porębski 
& Zimler

HraKów, Rytt«K £• 8.
polecają

Koboty tyczne zączyte, 
jfcatcryały do haftu, 
Wełny i Bawełny do

robdt drutowych i
szydełkowych,

W y s y ł k a  c z e s k i c h  I n s t r u ­
m e n t ó w  n m s s y c r n y c h  

tylko w doborowym gatunku po naj­
tańszych cenach fabrycznych. Bez­
pośrednio z fabryki nabywać mo­

żna po cenach najtańszych.
Podłng moich zobo­
wiązań odnośne w y­
syłki, zemawiajacy me 
ryzykuje wcale, ponie­
waż na żądanie za­
mieniania towary lub 
też zwracam pienią­
dze. Skrzypce dla po­
czątkujących od K, 
4.80, G .-, 7.60, 9.60- 
11—, 12.50. Skrzypce 
koncertowe po 14.— 
16.—, 2 0 .- ,  25—
Skrzypce solowe, silne 

w tonie po K. 50.— 60.—, 80.—. 
Smyczki skrzypcowe .poK. 0.80,1.—, 
1.40, 1.80, 2.—, 2.40 i w yżej. Pikolo 

flety, solidnie wykonane po K. 
0.90, 1.70, 2.70 i wyżej. Klarnety 
w najlepszej jakości poK. 9.—, 11.—, 
12.—, 14.— i wyżej. Wysyłka za 
zaliczką lub za poprzedniem nade­
słaniem należytości przez Dom eks­
portowy towarów muzyka'ny cb H a n u s  
K o n r a d  w  I t r i ix  Air. 9558 (Cze­
chy). Bogato illntrowane polskie 
cenniki z przeszło 1000 rycinami w y­
syła na żądanie bezpłatnie i franko.

2132 10

Dom III piętrowy
Przy ulicy Ogrodowej nr. 3. oraz 
przylegający do niego podwórcem 
d m parterowy frontem przy ulicy 
Warszawskiej nr. 7 sprzedam spiesz­
nie i tanio z powodów zdrowia. Pośre­
dnictwo wyłącza się. Warunki przy­
stępne. Zgłoszenia od 3 — 5 popo­
łudniu. 2325 3

Liszaje lub Astmę
Chorzy, nawet tacy, ksórzy nigdzie 
nie znaleźli uzdrowienia niech za­
żądają prospektu i wiarogodnych 
świadectw z Austryi gratis. C .I V .  
K c  le , A lto n a  - K a łire n fe ld  

(Eibe) Deutschland. 4122 23

Kamienica 2 ptr.
w Podgórzu z ładnym ogródkiem do 
sprzedania zaraz. Aćlres: R. B. Klein 
Twardowskiego 17. Podgórze. 2313 3

Nie czytać

c

tjlko, lecz spróbować się musi 
oddawua znaie^o, leczniczego

_  ulubionego mydła liliowego
Bergmanna i Sp., Djeczyn n Ł.

przedtem Berginanna mydła li­
liowego (znak 2 górniay), a,żebjr 
się pozbyć piegów i mieć płeć 

białą, a cerę delikatną.
Po 80 hal. za kawułek mtją na 

składzie:
W  K R A K O W IE : Apteki Bart 

mański i Sp., F. Gralewski, Z 
liarcoin, M. Proń, W. Re­
dyk, L. Rosenberg, K. W i­
szniewski: Droguerye: J. Ha- 
nab, J. Klemensiewicz, A.Pa- 
cbucki. A. Reifer, J. Wiśniew­
ski i Sp., F. Zopoth i Sp.; 
Handle Gal.: Anast. Froncz, 
Ch. F. Leistner, St. Poręb­
ski i Zimler. Hdl. mat.: R. 
Drobner, M. Kreisler, Reim 
i Spół.ka, St. Rożnowski, J. 
Araieu

W BOCHNI: Drog. Jan Mi­
chnik, St Pawłowski.

W  N. SĄCZU: Apt. M. Gorze- 
cki, R  Jakubowski, J. Jarosz,
Droguerye: T. Kwieciński, B. 
Zucker.

W  PODGORZU: D-og. L. Zar- 
ski, L. Sonnenscheiu, Apt.: 
Lazar Friedeuberg.

W  RZESZOW IE: Apt, A. Kar­
piński, St. Klisiewicz, J. Ko- 
łodziejowski.

W  W IŚNICZU: Apt. J. Brzę- 
kowski.

W  ZAKOPANEM: Droguerya 
E. de Closmanna.

mr r y d z e  -nm
Kiszone najznakomitsze w barył­
kach 5-cio klg. wysyła Handel KA* 
LENDKIEWlCZA w  L im a n o s i t ;
po 5 kor. 2170 30

Grzyby suszone ładne po 7 
kor. za 1 klg.

Sok malinowy tylko prawdziwy 
z cukrem za baryłkę 5 klg. 6 kor 
wszystko opłatnie w Austryi.

świeżość
młodzieńczą m o­

żna zachować bar­
dzo długo jeżeli się 
używa tylko prepa- 
atów znanych i u- 

'znanychjako dosko­
nałych, a do których należą 
Creme Simon oraz Puder ry- 
towy Simon’a. — Jednocześnie 
żrzeba bardzo unikać kosme­
tyków podejrzanych. 744

„PRZEW ODNIK  
D L A  O R G A N IS T Ó W "

Niezbędne dla organistów, probo­
szczowi organmistrzów,jedyne w pol­
skim języku w tej branży dzieło (z il- 
lustraćynmi)
do nabycia w Adm. «Gł. Nar.» 
Cena egz. broszur, kor. 4.- 
w płóciennej oprawie „  5 .—
Na przesyłkę poleconą dołączyć na- 

leży 40 hal.

JDziecko bez maiki
wezmę na wychowanie za nie­
zbyt dużem wynagrodzeniem. 
Adres: E. L. Niecała 1. 5, II. 
piętro, drzwi na lewo. 234 1

Błaga o litość
staruszka, 86 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so­
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo* 
kożenie jakimkolwiek datkiem. Ł a­
skawe datki na ten cel przymuje 
w Adm. „Głosu Naro ^u“ . 711

najniższy Zakład Pagrzebomy
J a n a

Główny sRład i fabryka trumien nl. ś. TomasEa
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. .‘131. Filja nl. Kopernik
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy 
stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy
Posiadając własne KATAKUMBY, odstępnję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania

UW AGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskioh ogłaszają się, iż 
mój własuy wyrób trumieu, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo 
mam i faktycznie tiumny wyrahiam.
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Kanapki
z pysznym głosem od. X. 
7 wzwyż, 2 sztuki 23 X.

tranko 
Ad. J a h n s o n  Barbis 

H a rz .
Dnia 7 listopada lo‘06 r. o goK i- 

nie 9 przód p dudnicm odbędzie 
się w biurze c. k. notatyusza W a ­
c ł a w a  A d a m s k ie g o  w Krako­
wie, Poselska 1. 17 dobrowolna

Zakład restaurowania

starożytnych zabytków
i praecwdia haftów galenowych, 
kościelnych i szaf liturgicznych,

wykonuje również 2329 18

OfC?iOW& 5j}?ZC&lŹ I SnEtandar^ dla tow arzystw .
realności pod 1. or. 16 przy ulicy 
św. Jaaa w Krakowie. 2351 1

Pension ,,PodoSe“
liO P ctB iis k a  t .

Pokoje z koufortem urządzone ku­
chnie wykwintne. Elektryczność.

Łaiieuki. 2350 2

pobrowolns licyiacya
w y s t s w y  jih is t y c z n e j

wraz z kompletnem urządzeniem i 
lożami, jako przedsiębiorstwo dobrze 
się rentująco o ibędzie s ę  dnia 6 
l i s t o p a d  i b .  r .  ogoda. 12 w po­
łudnie w Pałacu Spiskim, Kraków 
Rynek gł. 34. (Inna wywołania 
2.000 Kor. Przedsiębiorstwo aż do 
dnia licytacyi może być sprzedane 

z wolnej ręki. 2340 3

Pól kilo pierza gęsiego
t y l k o  6 0  ont.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze ręką darte 1 kilo tylko 60 ct., 
te samo w lepszym, gatunku tylko 
70 ct. w pocztowych pakietach pró­
bnych 5 kg- za pobrauiem poczto 
wem. M . K r a s u ,  handel pierzem 
w  P r a d z e  (brag Czechy).. W y­
miana dozwolona. Upraszam o 

doktaduy adres. 2348

• n u z m i
1 Najy 
■ n u l t r

Największy wybór 2315
cukrów i czekol-

pół kilo 2 kor. — poleca 
A D A M  P I A S E C K I

ul. Ploryańska 2, Hotel Drez­
deński, Kraków, ul. Draga 10.

5
Ochrona Kobiety!

Książka bardzo ważna dla 
każdej rodziny i kobiety
przez lekarza dla kobiet Dra. 
Hartmanna. Wysyła dyskretnie 
za nadeslaniem JM) hal. w mar­
kach Oskar Fischer, Dresdea-, 
Postamt 19. 9410

 ̂ fsJKi z drzewa Bruyera,
przedni fabrykat z prawdziwego nie­

zniszczalnego drzewa Bruyera.
Gładka główka z 
wygiętym odlew, z 
Bruyera cybuch 
wiśniowy z ustni 
kiem z rogu i rur­
ką z jedwabiu, oko­
ło 21 cm. długa 
K. 1.50. Ta sama 
fajka, jednak z rze­

źbioną naokoło 
główką z drzewa 
Bruyera K. 1.60. 
Największy wybór 
przyrządów dla pa­
laczy znaleźć n o  

jzna w mj7m katalogu, który rozsyła 
Się darmo i opłatnie. Do nabycia 
przez I l a u n s  K o n r a d  dom roz- 
syłkowy w  B r i iv  Nr. 957 (Czechy). 
Proszę we własnym interesie zażą­
dać mego bogato illustr. polskiego 
katalogu z przeszło 1000 odbitkami 
darmo i opłatnie. 2133 15

Poszukuję

cKonoma żonatego
b kawalera na folwark 300 mor- 
>wy. Wymagane: niższa szkoła rol- 
cza, dobre świadectwa z kilkulet­

niej praktyki, znajomość postępowej 
hodowli inwentarza. Posada*do obję­
cia od 1. Stycznia 1907. Za zwrot 
oryginalnych świadectw ręczę, przy 
jeżdżającym sig przedstawić kosztów 
podróży nie wrócę. Zgłoszenia adre­
sować: A le k s a n d r a  W ik t o r o -
w a  ost. pocz. C z u d e c . 2240 6

Poszukuje się

młodszej gospodyni
irowadzen a domu. Płaca n.o prowadzeń a domu. Płaca mi* 

ięczna 30 koron. Bliższy adres po- 
i- ' ‘ J ' T ’ 2297 6łaje Adm. Głosu Narodu.

O t y ł o ś ć  150“
Usuwa szybko i pod gwarancją nle- 
lakodliwie Thielego herbata odtłn- 
*e»ająca. Najlepsze świadectwa! — 
"uklui 2 kor. Do nabycia we wszyst- 

ntflh aptekach — en gros n firmy 
A . L is o w s k i Sukiennice L 23.

Okryci Korbel,
Krakóuj, ul. śro. Jena b.l. Ii.pigiro.

Założone w r. 1832 Założone w r. 1882

Towarzystwo tkaczy
pod wezwaniem fw. Sylwestra 

w K O R C Z Y N I E
poczta loco, obok Krosna

odznaczono medalami zasługi na nysta^acli w Rzeszowie, 
Przemyśln, Krakowie i na powszechnej wystawie-, 

we Lwowie w r. 1894.
Poleca Szan. Publiczności ze swego głównego 

składu wyroby czysto lniane, j a k : Płótna różnego gatunku 
od najcieńszych do najgrubszych, dreliszki ^zare i kolorowe 
liberyjne, dymy zwykłe i adamaszkowe, ręczniki zwykłe i 
adamaszkowe, obrusy z serwetami w różnych deseniach i 
gatunkach, tak białe adamaszkowe jak również kolorowe 
chustki męskie i damskie białe, ścierki w różnych gatun­
kach, fartuszki kolorowe, lniane lub z kręconych nici ze szla­
kiem, kamgarny czysto wełniane, szewioty (zeugi) na ubrania 
męskie, letnie i zimowe, różnego koloru i gatunku; i t p. wy­

roby w zakres tkeestwa wchodzące.
UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żaduem mieście 

składu ani też nie wysyła żadnych agentów, lecz ma skład 
tylko w Korczynie przy (szkole zawodowej tkackiej) we 

własnej kamienicy. 2201 8
Cenniki i próbki na żądanie wysyła sięfrk.
2201 8 Z poważaniem

Dyrekcya.

iiiimiiimi!
Ważne dla wyjeżdżajqcych 
a  do Brązy i i i !  a

S Ł O W N I K
portugalsko-polski

op raco w an y pod red akc yą  F. B. 
Z dan ow sk iego , w y sz e d ł z druku

O ri.fb z*wi*r* 22 OOO oortu(»l*kieh wyfsrów. Nabywać 
m ożni u F. B. Zdanowskiego w drukarni Wladytfawa 
Teodorcluka w Krakowi*. Zielona 7. ori*  w* wszyiłkich 

k iifgam iac1*- 
C E N A  E G Z E M P L A R Z A :

*  płóciennej oprawi* 7 kor. =  2  rt>. 8 0  kop. =  5  mk. 
w skórzanej oprawi* 8  kor. =  3  rb. 2 0  kop. =  5 mk. 4 0 1.

Ciągnięcie nieodwołalnie 10. listopada 1906. 
WIEDEŃSKA C. K . LOTERYA POLICYJNA.

1 los kosztuje 1 koronę. - I. główna wygrana.
Koron 3 0 .0 0 0  Koron 

akoteż II. 5.000 k. i III. 1.000 k. wypłacone zostaną w flotśwoe za 
najwyższem zezwoleniem Jego c. ik . apost. Mości na żądanie w ygry­
wającego po odtrąceniu 10 proc. i ustawowego podatku od wygranej. 
- 'S ęy  do nabycia we wszystkich kantorach wekslowjuih kolekturach 

• trafikach. 1999 15
BIURO C. K. LOTERYI POLICYJNEJ 

znajduje się
w e  W ie d n ia .  I .  § « h 0( t e n r ln j (  I I  (w gmachu dyrekcyi poLc yi)

Główna ftjcncya Pzienni!(ów i Ogłoszeń
Józefa Hopeasa

i

Antoniny Salomonowej
obecnie 1C5)

2 Sfairfeoirsfea 2.

i

fabryka wód miner, sztucznych i spBGjaiii. iaczniczych
ped hrma

r .  R ż ą c a  i
w t łr a k » w lt ‘. nilem św . W eriru d y , b . 4 .

wyrabia pod kontrolą komisyl Przemysłowej Dow. Jjsjtarsfciogo 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3200

W O B Y  M M E R A L M E  & Z Y U C Z g S £
odpowiadające składem chomicznym wodom :

Silniki!!], SlsiliOblsrshiij, Mirikiij, Bichj, Hamliarf, Klisingon,
tudzież specyalne iecznicze jak: litową, bromową, jodową, zela- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne przeplf-u pro/ o 
.9 a w a r s k ie g o .  Sprzeda* cząstkowa w aptukaą ‘ drogueryaciz 

cenniki na żądanie darmo

C 0 0 K ’ A  & J O H N S O N ’ !
amerykańskie

towane Dierścienie i naoni
(prawnie ochronione) 

są dzisiaj jedynym środkiem, który znosi na­
tychmiast ból i każdy nagniotek na pewno usuwa.

najlepszy obecnie środek na śmiecie.
1 sztuka 20 hal., 6 sztuk 1 kor.

Do nabycia w aptekach i drogueryach. Skład główny »Zum-
Samariter«, Graz. 1390 6

G A L IC Y JS K A  POW IEŚĆ W O JS K O W A .
Obecnie wyszła z druku:

HBABINA TEBA I JEJ EWOi
2256 2przez

IJetyil (Baron von Baillou)
Broszurowana Kor. 4.80 opraw. Kor. 6.69 

Nakładca baron von Baillou przedtem c. i k. Rot­
mistrz i Szambelan, opisuje na podstawie własnych 
przejść, poufne stosunki galicyjskiego garnizonu jak 
również wysokich sfer.

Do nabycia w każdej księgami oraz przez Zeitbilder-Yerlag, Leipzig. I
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m aszynowych

Ignacego W n rm a
w Krakowie, ul. Kanonicza L 16.

Stosowne podarnuHi dta ch łoptiw
lakierowana

Latarka

t N W N ^ P A R l I i

na ozarno. z 
objekt. niklo­
wą, z 3 so­
czewkami, 

lampą de na 
fty i z 12 
obrazkami 20 
cm. wys, 3.5# 
k. Ta sama 
24 om. w js . 

5.— k. Ta sama 28 om. wys. 8.— 
k. Ta sama 34 cm. wys. 12.— kor.
Tanie maszyny parowe
opalane spirytusem, stojące 
z cyl. went. nezpiecz. z 
piszcz, parów W ys. 21 cm. 
calkowit. z lampką sp lry -, 
tna. zapakow. w pudełko 
kosatują za sztukę 150K .
Ta sama maszyna parowa 
większa i 34 cm. wysoka 
za asitnkę 2 80 kor. Do 
nabycia wprost H s n a i  
K  Mtrstd Lurs fabryka zaoarkAw w 
Bufa Nr. 958 (Czechy). Begats 
iUnatrowane pełskłe cenniki ■ w ij- 
•ej niż 1000 rrelnami przesyła *ię 

i  na żądanJ* za aanno i opłat. 2135 b

iWydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni ^eaupre —  W  drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.


